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Redsktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakoyi: ul. Bykstuska 1. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

Biura administracyi: ul. Kopernika |. 7, par- 
ter (sklep). otwarte od godz. 9 rano de godz. 7 
wieczorem bez przerwy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi : 


PAR we Lwawie : na prowineyi | ua granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50 „ 10 kcr BOL 
półroesnie 12 „ 16 , — „, 2. =, 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hat. 

Wraz z „Tygodnikiem mód i powieści” lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarne* i 12 to. 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

- na prowinoyi © „ 980, 
We Lwowie za ednoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


We Lwowie 


Sobota dnia 26 


Listopada 1904. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


"= e 


Rok XLIV. 


OGŁOBZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracy „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 3, A. Oppelik Griinanzergase 12, M. Du- 
kes Naenf: Max. Augonfeld & Emerich Lessner ( 
W. Ilzeile nr. 9, Sehallek Wollzaile 11, J. Dannenberg 
Il. Praterstrasse 33, Adolf Chulawski VI. Gretreida- 
markt nr. 18; W Budapeszołe: Juliusz Leopold 
VII. Elisabethrtng 54; we Frankfurole n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Dauba & Comp.; w Paryśn: 
C. Adam Uiborewski 37 rue de Varenne Paris; 
w Warszawie: Reichmann & Freudler. 

OENA OGŁOS : Ogłoszenia zwy: 
ezajne na jednosspaltowy wiersz drobnym drukiem 
lnb jego miejsce 20 hal. Nadeałane z4 wiersz lub 
jego miejsce 80 hal. Głesy publiozności za 
wiersz lub jego miejsee 1 kor. Prywatma kores- 

ya 6 hal od wyrazu, 


Numer kosztuje 8 h., ma prowinoyi 10 h. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Rzady m. Lwowa. 


Przy dzisiejszym wyborze uzupełniają- 
oym jednego posła do rady państwa z lwow- 
skiej izby handlowo-przemysłowej, wybrany 
został dr. Godzimir Malachowski, prezydent 
miasta Liwowa. 

Pan Małachowski wniesie rezygnacyę ze 
stanowiska prezydenta m. Lwowa. Wprawdzie 
resygnacya ta przyjętą nie zostanie i rada 
miejska udzieli tylko p. Małachowskiemu ur- 
ja do końca kadencyi, efekt jednak tego 
urlopu równym jest rezygnacyi: pan Mała- 
ohowski ustępuje z rządów miastem Lwowem. 

Nie można powiedzieć, aby rządy jego 
były szczęśliwe. Wprawizie miasto na zew- 
nątrz rozwijało się i upiększało. przystraiało 
w szaty wielkomiejskie — szablonowe i po- 
slacane — ale równocześnie, a w stosunku 
geometrycznym, rosły długi miasta, spadało 
coraz więcej ciężarów na mieszkańców. @os- 
podarka w mieście, ta gospodarka. którą p. 
Małachowski, w pierwszej swej, po objęciu 
proaydontuni przemowie do urzędników, tak 

obitnie określił i potępił, ugrzęzła w nepoty- 
umie, prywacie i protekcyonalizmie; aprowi- 
zacya i asanacya miasta nie były nigdy na- 
leżycie traktowane i nigdy do tych spraw, 
będących pierwszemi w porządnem gospodar- 
stwie miejskiem, nie przywiązywano należnej 
im wagi: urzędowanie w magistracie wykazy- 
wsło mnóstwo niedomagań i dawało sposob- 
ność do wielu usprawiedliwionych skarg. Pan 
Małachowski stał się bardzo.. niepopnlarnym. 
Osyniono go naturalnie za wszystko odpowie 
dzialnym, choć może nie było to zupełnie 
słusznem, 

P. Małachowsk: obejmował rządy na ra- 
tuszu z pewnością z najlepszemi intencyami. 
Dia ambicyi, zresztą bardzo szlachetnej. sta- 
ral się o osiągnięcie stanowiska prezydenta, 
miał więc też i ambicyę, aby być prezyden- 
tem najlepszym. Dowodziły tego jego pierwsze 
na prezydenturze kroki. Chciał „wyplewić rolę 
magistracką* i to zapowiedział I o to się 
rozbił. Wchodząc do ratusza, nie znał ani jego 
stosunków, Bni ludzi, którzy w nim tak sławnie 
gospodarzyli ; nie rozliczył się też ze swojemi 
siłami, a powiedzmy prawdę, zostawszy pre- 
zydentem miasta, £ie choiał się pozhyć innych 
dochodów ubocznych i to go może głównie 
zgabiło. Z razu szedł nieco samodzielniej, — 
gdy jednak wybuchła sprawa gal. Kasy 
oszczędności, której do ostatniej chwili był 
syndykiem, znalazł się w położeniu, że po- 
trzebował na gwałt byle jakiego oparcia, eby 
nie runąć 1 znalazł je, ale za cenę stania się 
o Fw tej ćrugiej władzy ubocznej, 

tóra ma żądzę kierowania magistratem. I z 
tej niewoli nie miał już siły wydobycia się a 
biorąc sań całą odpowiedzialność, tracił coraz 
bardziej poparcie n ogółu. 

Ale nie tylko gospodarka miejske uie 
mogła się ogółowi podobać. I pod względem 
politycanym był p. Małachowski zmiennym, 
uleglym chwilowym silniejszym prądom, raz 
radykalnym, drugi raz demokratyczaym a in- 
nym razem znów rządowym. Lwów jako 
stolica kraju zabierać musi czysto głos w spra- 
wach politycznych. Nadawanie tonu było tu rze- 
czą dr. Małachowskiego a było to dla niego 
tem łetwiejszem, że inteligencyą znacznie 

raewyższał „ludzi* z partyi miejskiei, dla 
kórych zresztą polityka jako nienaruszająca 
ich interesów prywatnych, jest dość obojętną. 
Otóż polityka dr. Małachowskiego była chwiej- 
mą i niezdecydowaną, kokietującą często z 
partyami radykalnemi. Może i tego powodem 
jest to, że p. Małachowski, nie mając, bez 
swej właściwe; winy, popercia u ogółu, szu- 
kał go pośród wszystkich partyj, przez co 
znowu nie zyskał nikogo i okazał się w ca- 
łem tego słowa znaczeniu niefortunnym poli- 
litykiem. Ani radykalne partye go nie uznały, 
ani demokratyczne go za swego nie uważały, 
ani order nie zawisł na jego piersiach. 

Winą też jest do pewnego stopnia p. Ma- 
łachowskiego, że te nieliczne instytucye, ma- 
jące znaczenie ulepszeń socyaslnych a które 
na mocy ustaw państwowych wprowadzone zo- 
stały nie rozwinęły się tak, jak były po- 
winny a w przsważnej ilości, skutkiem za- 
miedbań, dostały się pod rządy socyalnej-de- 
mokracyi. Winą jest wreszcie jego, że rada 


18, 


ONUFERKO 


szkic z życia 
napisał 

M. P. | 

Ciag dalszy. 


— Zdaje się przecież, że to ona mniej 
aądzena — nabierał przekonania pan Onufry 
— prostował się, jak mógł, golil podbródek 
codziennie, wąsy czernił i w zalecankach 


swych posuwał się skutecznie dalej. Z pozo- 
rów wydawaóby się mogło, że wszystko było 
na najlepszej drodze że Amor się juk rado- 
wal, Hymen w przestworza unosił, A czytel- 
mik z uciechą rychłego końca opowieści się 
spodziewał. ł i 
Tymozasem stało się inaszej. Zaszło 
„nieporozumienie“, czyli że ów dyablik, w 
sprawach sercowych tak natrętny psotnik, 
nie omiesekał i tutaj figla spłatać. Winę zaj- 
ścia nie wiadomo nawet komu i czemu przy- 
pisać — atoli jak to zwykle w podobnych 
razach bywa złożyło się na nie przyczym 
kilka, i 
Zawiść pomiędzy kobietami uczucia — 
jek to niejedna tragedya poucza — nie zne- 


jąca pobłażania, mi litości, chociażby pomię- 
dzy matką i córką, dalej pewna chwiejność 


miejska nie poczuwała się do obowiązków 
społecznych, do współdziałania w wielkiej 
pracy sBocyslnej. 

Miejsce dr. Małachowskiego na krześle 
prezydenta miasta Lwowa zajmie chwilowo a 
prawdopodobnie później stale dotychczasowy 
pierwszy wiceprezydent p. Micbał Michalski. 
Ma on także szlachetną ambicyę. Jest on 
wytrawny, rozumny i sprawom  miejs<im 
od lat szeregu oddanym. Ma nad p. Ma- 
łachowskim tę wyższość, że zna doskonale lu 
dzi i stosunki w mieście i zna doskonale ro- 
botę zakulisową. Ale o ile p. Małachowski 
przygnieciony został tylko ręką partyi mie- 
szczańskiej, o tyłe p. Michalski tej partyi jest 
przewódcą. Gospodarka we Lwowie więc tyl- 
ko w takim razie zwróci się na drogę zdrową, 
jeżeli p. Michalski zechce i potrafi s'anąć 
jako prezydent miasta ponad partyą mie- 
szczańską. Nie odmawiamy  mieszczaństwu 
prawa wpływania na losy miasta — i owszem 
powinno ono swe piętno na gospodarce wy- 
ciskać nie jest atoli wskazanem, aby 
radny, dlatego, że jest członkiem Strzelnicy 
miejskiej, rządził się w magistracie na własną 
rękę, a prezydyum miasta, za rządy odpowie- 
dzialne, z obawy przed oburzeniem strzelnicy, 
cierpieć to musiało. Praktyczny 1 trzeźwy ro- 
zum p. Michalskiego wskaże mu zapewne, ġe 
poparcie Strzelnicy może być pożytecznem dla 
prezydenta miasta, ale nie zastąpi mu tego 
wpływu, jaki roztaczać powinienby, posiada - 
jąc zaufanie ogółu a przynajmniej przeważnej 
części mieszkańców Lwowa. Na tem zaufaniu 
ogółu niech stara się oprzeć swoje rządy p. Mi- 
chalski a wówczas ze stronnictwami poszcze - 
gólnemi łatwo da sobie radę. 


Świątynia Temidy targowicą 

Mieliśmy już sposobność kilka razy z na- 
ciskiem podnosić — a to tak w czasie poby- 
tu dr Koerbera.w naszym kraju, jak i osta- 
tni raz, omawiając niedawno rekonstrukcyę 
gabinetu iż szkodliwą niewłaściwością jest 
połączenie miniaterstwa spraw wewnętrznych, 
działu więc administrac: jnego z minister- 
stwem sprawiedliwości w jednych rękach a 
w dodatku w rękach prezydenta ministrów 
dr. Koerbera. Uwagi te nasze znalazły nawet 
echo w prasie krajowej: — wiedeńska jednak 
skwapliwie je przemilczała i dopiero wcroraj, 
jak już nam telegrafowano. Vaterland, organ 

iskupów aastryackich i niemieckiego cen 

trum katolickiego, poruszył tę sprawę, wska- 
zując na ten niesłychany w państwach kon- 
stytucyjnych a nawet absolutycznych fakt, 
że minister spraw wewnętrznych, będący nad- 
to ministrem prezydentem, sprawuje w Au- 
atryi od lat szeregu zerazem tekę sprawiedli- 
wości. 

Vaterland słusznie =skaznje, że skoro dr. 
Koerber już dwa lata zarząd spraw wewnętrz- 
nych i sądownictwa w rękach swoich dzie 
rzył, to powody tego muszą być chyba poli- 
tyczne i sądownictwa używa się dla celów 
administracyjnych. 

U ludów cywilizowanych — pisze Vatrr- 
land — już dawno ustaliło się przekonanie, 
że stan sędziowski powinien być niezawi: 
słym, wydawać wyroki o mieniu i wolności 
obywateli tylko wedle swego przekonania bez 
żadnych względów ubocznych. Tam, gdzie 
wyrckowaniu sydowemu narzucane bywają 
administracyjne nakazy postępowania, sądo- 
wnictwo zostaje poniżone do roli lokaja pe- 
wnych dostojników i stronnictw politycznych 
— jak to widzimy w Rosyi, « obecnie we 
Francyi, gdzie minister prezydent Combes 
poważył się publicznie oświadczyć w parla- 
mencie, że niezawisłość stacu sędziowskiego 
jest wprawdzie piękną rzeczą, ale racya sta- 
nu, polityka wyżej stoi. 

Do tego jeszcześmy w Austryi nie do- 
szli — powiada Vaterland ale zawsze to 
precadens niebezpieczny, jeżeli władza sę- 
dziowska i administracyjna w rękach jednego 
człowieka spoczywa i wymowny to dowód pa- 
nującej u nas nędzoty parlamentarnej. jeżeli 
takie jednoczenie urzędów już przez dwa 
lata jest cierpiane. 

„W tej waśnią narodowościową tak 
mocno targanej ojczyźnie aż nazbyt często 


wycarzają się wypadki. że pewne narodowo- | już artykułów o zmianie regulaminu w „Przeglądzie 


pozyskać albo ugłaskać wypada. Mąż, dzie 
rzący całą pełnię władzy, posiada też sposoby 
do zapewnienia sobie dogodnej chwilowo dla 
swoich potrzeb politycznych  konstelacyi 
stronnictw, zapomocą koncesyj i kompenza 
cyj. Rzecz jasna, że takich koncesyj poszu- 
kiwać można także na polu sądownictwa i od 
funkcyonaryuszów sądowych wymagać rze 
czy, które ze ścisłem pojęciem prawa nie 
bardzo pogodzić się dadzą+ A czyż to może 
nie prawda, że nawet wielkie korzyści poli 
tyczne zbyt drogo będą okupione, jeżeli do 
osiągnięcia ich, zaniepokojone zostało sumie- 
nie choćby tylko jednego sędziego, albo 
wstrząśnięte będzie zaufanie choóby tylko 
drobnego ułamka ludności w bezstronny wy- 
mier sprawiedliwości? 

„Rząd, który już u wielu stron tak 
wielce postradał zaufanie i któremu tak czę- 
sto wytykają, że za dogodne dla siebie u- 
stępsta daje znowu ustępstwa narodowo- 
ściowe, — rząd taki nie powinien narażać się 
nadto na posądzenie, jakoby świątynia Temi- 
dy była obracana na targowicę. Niechajże się 
przeto zastanowi, czy nie byłby juź czas, za- 
mianowaniem ministra sprawiedliwości także 
na zewnątrz zaznaczyć rozdział między wła- 
dzami. jaki istnieje we wszystkich państwach 
konstytucyjnych*. : 

Może te słowa poważnego organu wie 
deńskiego weźmie sobie dr. Koerber do serca 
i do nich się wreszcie zastosuje. 


Dażenia do zmiany lub zniesie- 
nia $. I4 ust. zasad. o reprezen- 
tacyl państwa. 


VII W skutek wyznaczonych sobie ter- 
minów zebrała się wreszcie komisya konsty- 
tucyjna d. 19 marca 1903 ma posiedzenie w 
komplecie. Były to jednak czasy, w których 
toczyła się w izbie bardzo żywem tempem 
akcya zmiany regulaminu izby Ko risya wy- 
brana dla tej sprawy wygotowała projekt, 
który wprawdzie tyłko częściowo i w jednym 
kierunka usuwał braki regulaminu, ale usu- 
wał brak najważniejszy, bo uniemożebniał w 
przyszłości techniczną obstrukcyę. Czytelnicy 
nasi przypomną sobie, że projekt postanawiał 
w tym względzie, iż odtąd prezydentowi bę- 
dzie wolno poddawać witoski nagle pod 
obrady dopiero wdalszym ciągu 
posiedzenia, ainterpelacye, pe- 
tycye i wszystkie t. zw. „wpły- 
wy* odczytywać aż na końcu 
posiedzenia, przez co byłaby zawsze 
zyskana pierwsza część posiedzenia dla obrad 
nad wyznaczonym z góry porządkiem dzien- 
nym*) Gdyby izba była przyjęła ten wnio- 
sek, obstrukcya byłaby złamaną; -- a izba 
byłaby go przyjęła, gdyby rząd, zamiast 
łamentować nieszczerze nad upadkiem parla- 
mentaryzmu i nezywać izbę „eine parlamen- 
tarische Todtenstadt”, poczynił był stanowcze 
kroki w tym kierunku tam, gdzie była po- 
trzeba. 

Skoro zaś izba byłaby go raz przyjęła, 
to oczywiście sprawa $ 14 stanęłaby wtedy 
w całkiem innem świetle i byłoby lsbie da- 
leko łatwiej przeprowadzić jego daleko idącą 
reformę, bo nawet ci, którzy niechcą prze- 
szczepiać do Austryi węgierskich stanów ex- 
legalnych, niebyliby się potrzebowali obawiąć, 
że związawszy rządowi ręce reformą $ 14 z 
jednej strony. a mając ciągłą obstrukcyę z 
drugiej strony, sprowadzą to, czego właśnie 
chcą uniknąć, tj. ciągłe powtarzanie się prze- 
sileń konstytucyjnych i stanów exiegalnych. 
Ponieważ zaś wtenczas jeszcze niewierzono, 
jakoby rząd naprawdę dążył w interesie kon- 
serwacyi własnego bytu, do rządów bezparla- 
mentarnych i ponieważ tych posłów, którzy 
to już wtenczas stanowczo przewidywali, uwa- 
żano jeszcze wtedy za złośliwych  plotkarzy, 
a spodziewano się na pewno, że rząd wytęży 
wszystkie siły, aby pomódz przeprowadzić re- 
gulamin, przeto powstała tendencya, by po- 
czekać z załatwieniem sprawy § 14, aż będzie 
załatwiona sprawa regulaminowa. Tendencya 


*) Qdayłam w tej mierze do moich cytowanych 


ści lab stronnictwa drobnemi ustępstwami | prawa i administracyi* z r. 1903. 


w charakterze pana Onufrego, skłaniający m 
się z oznakami sympatyi raz w stronę doj- 
rzełej matki, to znowu na przemiany rozkwi- 
tającej córy, a wreszcie może i trmdność 
w porozumiewaniu się językiem Kirlibaby czy 
też Gurahomory — wszystko to razem wzięte 


| stało się powodem katastrofy. 


Mama — jak się zdaje — kywiła prze- 
konanie, że „milioner* podolski o jej jedynie 
względy się ubiega, a córeczka jota w Jotę 
myślała to samo o sobie. Mam. być może, 
pogodziła się już w duchu z myślą jakiejś, 
chociażby odleglejszej wycieczki w towarzy- 
stwie przemiłego pana Onufrego, a vórunis | 
nie mniej chętnie marzyła o wyprawie ślabnej. 
Dłuższy ozas zapewne taiły sę owe panie Z 
ukrytemi myślami swojemi, nareszcie jednak 
nadeszła pora gry otwartej i wtedy to do 
szczęśliwego dziedzica Wulki przypuszczony 
został szturm obustronny. 


W szczegóły dotyczących planów stra- 
tegicznych i w ogóle zajść następnych wcho: | 
dzió nie będziemy, wspomniemy jedynie, iż 
pewnego późnego wieczora stała się nā owym 
terenie wojny rzecz niezwykła — tak dalece 
nie powszednia i znamienna, że nawet sama 
ukwefiona gospodyni pensionu głos w niej za- | 
brać musiała, a w dyetetyczno-hygienicznym 
zakła izie zawrzało jak w ulu. Onego to — ja 
już wiadomo — późnego wieczoru, pan Onufry 
Ugorski, dziedzie Wułki-suchej, zamiast, aby w 
mieszkaniu swem wy wczasów używać, napotka 
ny został nagle i niespodziewanie w pobliżn 


apartamentów siedmiogrodzkich piękności. Czy 
go — męża tak statecznego — do podobnie 
lekkomyślnego kroku sam dyabeł skusił, czy 
też był to obłęd ohwilowy lub wreszcie ob- 
jaw lunatyzma, nie wiadomo do dziś dnia 


nikomu — atoli owa wędrówka, w przykre 
następstwa brzemienne, stała się faktem. Na. | 


stapiła „kompromitacye* i trzeba było szu- 
kać z niej wyjścia. Wówczas bohatera nasze- 
go opanował strach, jakiego jeszcze w życiu 
nie zaznał. Nie była to tyle obawa przed 
szablą lub pistoletem siedmiogrodzkiego przy- 
jaciela, którego dobrodusznośc: ufał on głę- 
boko, również nie lęk przed możliwemi spa- 
zmami pani Pantaleonowej, ale poprostu 
trwoga przed własnym wstydem a to z po- 
woda niezliczonych kłamst, tak lekkomyślnie 
popełnionych. 


Żenić się (słowo to głośno wymówione 
wydawało mu się teraz groźniejszem od szu- 


bienicy) a prawdy nie powiedzieć, do czegok 


to będzie podobnem? Zamiast pałaców, dwo- 
rek o słomianej strzesze pokazać, zamiast 
wyścigowców luhe broniaki, cóż to za życie 


paczy swej omal, że włosów nie taryał, aż 
wreszcie wrodzoną uczciwością wiedziony, 
wyspowiadał się ze wszystkiego. I — o dzi- 
wo — wynik tych serdecznych zwierzeń o- 
kazał się nad wszelkie spodziewanie pomyśl- 
nym. Wybaczono mu z miejsca, łagodzono 
nawet poczciwie jego wyrznty sumienia, tłu- 
macząc, iż zaślepienie miłosne zazwyczaj 


ta była tak silna, że uległ jej nawet sam 
p. Kaiser, wnioskodawca i referent proste- 
go zniesienia $ 14. I gdy na posiedzeniu ko- 
misyi z 19 marca 1908 p. Kaiser zrefero- 
wał wniosek subkomitetu o zniesienie $ 14, 
dodał do tego ze swej strony wniosek forinal- 
ny, ażeby obrady i głosowanie nad zniesie- 
niem odroczyć aż do chwili, kiedy w izbie 
będzie już załatwione sprawozdanie komisyi 
regulaminowej o reformie regulaminu i aby 
o tem złożyć tymczasowe sprawozdanie izbie 
w ciągu wyznaczouego sobie do 1 kwietnie 
1903 terminu. 


Na to zapanowała konsternacya pomię- 
dzy członkami komisyi, należącymi do lewicy. 
Po przemówieniach p. Pernerstorfera, 
który imieniem socyalistów zastrzegł się sta- 
nowczo przeciw łączoniu sprawy regulaminu 
ze sprawą 8. 14 i zapowiedział, że Bóg wie 
jeszcze, c:y i kiedy regulamin ulegnie zmia- 
nie, po przemówieniach p. Kramarza, 
Wojciecha Dzieduszyckiego, Da- 
wida Abrahamowicza i mojem (w 
którem powtórnie wywodziłem, że dla Austryi 
jest lepszą dobra reforma §. 14, aniżeli jego 
zupełne zniesienie, gdyż Austrya nie jest 
państwem jednolitem pod względem narodo:- 
wym a jej ministerstwa nie wychodzą prawie 
w całości z łona parlamentu) i po popar- 
ciu formalnego wnioskąa Kaisera przez nas 
wszystkich, zaproponował p. March et, ażeby 
głosowanie nad wnioskami p. Kaisera odro- 
czyć do następnego posiedzenia. 

Tak się też stało. a gdy następne posie- 
dzenie zebrało się | kwietnia 1903, p. Kai- 
ser dawno już zapomniał o swych rozsąd- 
nych pomysłach z 19 marca, zaczął się nie- 
zgrabnie z nich wycofywać, i eofając wnio- 
sek odraczający, pozostawił na stole obrad 
tylko wniosek subkomitetu o proste zniesie- 
nie $. 14. Wojciech Dzieduszycki pod- 
jął jednek cofnięty przez Kaisera wniosek 
odraczający i postawił go jako swój; poczem 
gdy komisya uchwaliła większością głosów 
proste zniesienie $ 14 podobnie jak w r. 1899 
— p. Dzieduszycki zgłosił wniosek od 
raczający jako wotum mniejszości podpisane 
przez 10 członków komisy: (6 Polaków, A x- 
mann i Pattai antysemici, X. Trenin- 
fels (katolickie centrum) i hr. Późllfy 
(czeska większa własność) w następującem 
brzmieniu: „Niżej podpisani wnoszą odrocze- 
nie rozpraw nad zmianą $. 14 ustawy zasad 
niczej o reprezentacyi państwa aż de czasu, 
w którym regulamin Izby posłów będzie da- 
wal zupełną rękojmię, iż parlament bsdzie 
zawsze w możności powzięcia uchwał w spra- 
wach państwowych“. 


I na tem sprawa utknęła po dziś dzień; 
izba nie przystąpiła woale do obrad nad re- 
gulaminem, gdyż rząd se swej strony nie 
tylko do tego nie dopomógł, ale racaej przez 
zachowanie się więcej jak bierne uaszkodził 
i wskutek tego dał dowód, iż naprawa par- 
lamentaryzmn nie jest ma na rękę, — perla- 
ment zuiósł to w milozeniu i wskutek tego 
uprawnił spokojnych obserwatorów do stwier- 
dzenia, że kaia parlament ma taki rząd, aa 
jaki zasluguje, do obrad nad zmianą § 14 tem- 
bardziej mie przyszło, bo rząd chciał uniknąć 
tek uchwały izby, odrzucającej pro- 
ste zniesienie $ 14. a oświadczającej się za 
jego reformą, jak tembardziej i uchwały izby, 
znoszącej wprost $ 14; p. Kaiser starał się 
tylko wytłómaczyć w swym referacie komi- 
syjnym (nr. 1752 aleg. z 1903), dlaczego cu- 
fnął swój pierwotny, tak rezsądny wniosek, 
i wytłómaczył to równie niezgrabnie, jak 
przedtem w komisyi, obstrukcya młodoczeska 
poczęła się rozwijać coraz systematyczniej, a 
rozwijając się, użyła i sprawy į 14 do swoich 
celów. 

Pomimo, że sprawozdanie komisyi o znie 
sieniu § 14 stało już wraz ze sprawozdaniem 
komisyi o zmianie regulaminu izbowego, od 
sześciu tygodni. jako drugi punkt, względnie 
po prowizoryum budżetewem. jako pierwszy 
puukt porządku dziennego izby, zgłosił poseł 
dr. Władysław Dworzak dnia 19 czerwca 
1908 taki sam nagły wniosek o zniesienie 
$ 14, a gdy ma jeg: izby tego wniosku, 
ze względu na $ 42 D regulaminu nie dopu- 


ścił, zgłosił p. Dworzak zmodyfikowany wnio- 
sek o reformę § 14 (Nr. 1958 alegat z 1908) 
tej treści, iż $ 14 nie może mieć zastosowa- 


(człowiekowi rozsądek odbiera, roszono 
| poczciwie, by 5 uspokoił i stosanków przy- 
jażni nie zamącał. 

I oto tym razem pokopano; go zupełnie, 
nie kokieteryą już wprawdzie, ale rzekomą 
poczciwością. Pan Onufry począł się wprost 
rozpływać nad tymi ludzmi a w potrzebie 
byłby niezawodnie i przysiągł, iż równie szla- 
chetuych jak omi, ziemia jeszcze nie nosiła, 
Zamiast go odepchnąć, przebaczyli mu wszyst- 
ko i przygarnęli napowrót; co za zacność, co 
|za poczciwość — — Wierzył im teraz ślepo 
A se podaną, aeh Pozo wać 
jjak dziecko, odczuw niem wrażenie, iż 
życie i swobodę swą ma im do zawdzięcze- 
| nie i narzacał się wprost z objawami swej 

wdzięczności. 

| Jakoż sposobności odpowiednie nie dały 
| długo ne siebie czekać. 

| Pewnego razu zarząd dóbr pana Pan- 
| taleona spóźnił się z nadesłaniem monety, a 
pan Onufry niby przypadkowo o tym kłopo- 
leiku powiadomiony, z rozkoszą Ów „zarząd“ 


i i | wyręczył. Następnie przyszła kolej na no- 
będzie, jaka przyszłość, jakie wyjście ? W roz- : 


winę — wielką nowinę — mianowicie, iż pe- 


|wiei młodzieniec, od dawna już rozkochany, 


niezmiernie szlachetny, lecz — jak to zwykle 
w podobnych razach bywa —  niezamożny, 
przypomina się pamięci ubóstwianej siedmio- 
grodzkiej dziewicy. 

„ Szczęście młodej pary byłoby niewątpli- 
wie bezgraniczem, jednak — rzecz to wiado- 


|ma — że zięć ubogi należy do największych 


nia, oprócz tych spraw, od których już i dzi- 
siaj jest wykluczony, także jeszcze i do ukła- 
dania preliminarza państwowego, do uregulo- 
wania handlowo-politycznych stosunków po- 
między Austryą i Węgrami i do finalizowa- 
nia traktatów handlowych, zawieranych z pań- 
stwami zagraniozneni. 

W dniu 2 i 3 grudnia 1903 odbyła się 
nad nagłością tego wniosku w izbie posłów 
rogprawa*), która jednak nie zdołała juź do- 
rzucić nowych myśli do całej sprawy. Wnio- 
skodawca p. Dworzak zajmował się głównie 
przeprewadzeniem słusznego dowodu, że i wę- 
gierska konstytucya wymaga, ażeby ugoda 
austro-węgierska była przeprowadzona w Au- 
stryi konstytucyjnie. 

Zanotować jeszcze należy, że Ekso. śp. 
Jaworski potępił wówczas surowo ob- 
strukcyjną taktykę, jako negacyę pożytscznej 
działalności parlamentu; to zaś, co inni mow- 
cy przy tej sposobności zaznaczyli, nie daje 
nam powodu do specyalnej uwagi. Kończąc, 
dodaję jeszcze. że nagłość wniosku posła 
Dworzaka zotala odrzuconą a 
tem samem i wniosek sam nu nieograniczony 
czas odroczony. 

ST. STARZYŃSKI. 


*) Patrz Stenogr. protoły str. 22811—22829, 
i 22883—22895. 


Pogłoski o kongresie 
ziemstw rosyjskich. 


Uwaga świata cywilizowanego zwraca 
wię od Mukdenn i Portu Artura ka Potersbur- 
gowi, ku obradom, choć już tylko prywatnym, 
kongresu ziemstw rosyjskich. Ciekawe to i 
arcydoniesłe widowisko, gdy bez pozwolenia 
rządu aatokratycznego koło delegatów steno- 
wych naradza się w stolicy jakby wolny par- 
lament nad największemi dla państwa spra- 
wami, których samo dotykanie najcięźszemi 
okładano dotąd karami. Zebrał się sąd na 
biurokracyę, a wszechmożna, wszechwładna 
biurokracya nie waży się zabronić. Słaszn e 
mówią, że może to poszątek wewnętrznego 
przeobrażenia państwa niezmiernego, a rzecz 
smntna, iż tylko „może*. 

Prasa rosyjska musi milczeć o przebiegu 
narad i dotychcza: mamy tylko ię 
Wczoraj podaliśmy projekt, jaki miał się wy- 
tworzyć 1 za którym jakoby 71 głosów mm-a. 
ciw 27 się oświadczzło. Projekt ten jest wy- 
mysłem berlińskiego głównego organu socya- 
listów Vorwärts i mówić o nim nie warto. 
Narady zjazdu zajmują się obok specyalnych 
interesów ziemstw także sprawą wewnętrznej 
reformy państwowej, ale z wykluczeniem wy- 
razu „konstytucya*. Do przeciwników reformy 
należy Szipow, były prezes xziemstwa mo- 
skiewskiego, wychodząc z tego stenowiska, 
że w Rosyi system rządowy na obopólaem 
zaufauiu polegać musi, 

Przeciw temu miał zaprotestować hr. 
Heyden, bo piękna to rzecz zaufanie, sle na- 
leży pamiętać o pra w ie. Jak słychać, wy- 
brano komisyę do ułożenia rezolucyj, w któ- 
rych pominięto wyraz „konstytucya*, ale go 
równoznaczącemi pojęciami zastąpiono. 

Berliński Lokalanseiger otraymał z Pe- 
tersburga informacye co do zanadłych na 
zjeździe ziemstiy rezolucyj, które się wcale 
wiarogodnemi wydają. Według nich rozprawy 
zjazdu trwały trzy dni, a uchwalone rezolu- 
cye dzielą się na 9 punktów, zawotowanych 
przez wszystkich delegatów, m wyjątkiem 
dwóch. którzy się bali nieprzyjemnych na- 
stępstw osobistych i dlatego maunęli się od 
głosowania. Owe 9 punktów będą przedłożone 
carowi. Treść zaś ich jest następująca: 

l. Obecny system jest anormalny, gdyż 
dzieli społeczeństwo i rząd i tworzy = nich 
osobne dwie kasty, które nie mają do siebie 
najmniejszego wzajemnego zaufania. 

2. Wyklaczenie społeczeństwa od udziału 
w załatwianiu wewnętrznych spraw admini- 
stracyi państwowej i wogóle niedopuszczanie 
ludności do współudziału w zarządzie pań- 
stwowem należy potępić. 

3. Obecny system biurokratyczny stwa- 
rze administracyjną samowolę, która się od- 
bija najgorzej na losach narodu. 

4 Prawidłowy rozwój życia powszech- 
nego i państwowego jest tylko wtedy możli- 


E 


A] 
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| zbytków tego świata, przeto i szczęście owo 


stawało się niedostępnem. Przedmiot ten cała 
rodzine omawiała szeptami i westchnieniami 
tak długo, aż owe westchnienia, poczciwy 
nasz pan Onufry niby przypadkiem  podsłu- 
chaó zdołał. I w tym wypadku chęć poniesie- 
nia pewnych ofiar zgłoszoną została bez na- 
mysła, a podziękowaniom i rozrzewnieniom 
nie było końca. Nie skończyło się nawet na 
samych słowach. 

— Dla takiego dobrodzieja — wołał z 
emfazą obywatel z pod Kirlibaby — wszelkie 
słowa podzięki są ze słabe, za nikłe, za mar- 


ne, — tu trzeba czynu, trzeba pamiątki jak- 
najtrwalszej. 
I wnet też rozpoczęło się obmyśliwanie 


pamiątki. Niektórzy członkowie rodu, jak 
mianowicie matka, oświadczyła się za wyha- 
ftowaniem pantofli, córeczce odpowiedniejszą 
i więcej „milutką* wydawała się byó podusz- 
ka pamiątkowa, atoli z najgenialniejszym po- 
mysłem, który też sowszechny poklask uzy- 
skał. wystąpił pan Pantaleon. 

— Głupstwo — rzekł — wszystkie wa- 
sze pantotle i podnszki, każda szwaczka na 
to by się zdobyła, — tutaj zaś przeciwnie 
potrzeba czegoś, coby całe życie przetrwało i 
do serca przemawiało każdej chwili. Oto co 
zrobimy: pierwszego, pierworodnego wnuka 
naszego nazwiemy Onufrym, Onuferkiem, a 
to ku wiecznej pamięci. 


(C. d. n.) 


wym, jeżeli społeczeństwo będzie mogło brać 
udział w administracyi państwa. 

5. Ażeby usunąć administracyjną samo- 
wolę, należy stanowczo wprowadzić zasady, 
które poręczają nietykalność osoby i życia 
osób prywatnych. Nikt nie może mieć prawa 
bez wyroków sądów niezależnych, pociągać 
kogokolwiek do odpowiedzialności, albo ogra- 
niczać jego prawa. Do ograniczenia praw 
jednostki, lub pociągania kogokolwiek do 
odpowiedzialności, należy mieć prawną pod- 
stawę tj. wyrok sądowy, za który odpowia- 
dają osobistości do tego przez prawo po- 
wołane. 

6. Należy wprowadzić wolność słowa, 
prasy, zgromadzeń i stowarzyszeń, ażeby w 
ten sposób rozwinąć ogólne siły umysłowe 
i eywilizacyjne narodu. 

7. Należy zrównać wszystkich obywateli 
wobec prawa tak co do osobistych, jak oby- 
watelskich i politycznych przywilejów. 

8. Głównym warunkiem prawidłowego 
rozwoju życia politycznego i ekonomicznego 
w państwie, jest samodzielność społeczeństwa. 
Ponieważ większość mieszkańców Rosyi należy 
do stanu chłopskiego, przeto należy stan 
chłopski zaopatrzyć w takie prawa, które da- 
wałyby mu zupełną samodzielność i umożli- 
wiły rozwój jego energii. Tego rodzaju zmia- 
ny są możliwe tylko za pomocą fanda- 
mentalnych reform administracyi i sądowni- 
ctwa. | 

9. Celem zabezpieczenia prawidłowego 
rozwoju życia państwowego i społecznego, 
należy umożliwić przedstawicielom narodu 
udział w prawodawstwie i w ustanawianiu 
budżetu państwowego. Następnie należy za- 
dni Pa organ, który umożliwiłby należytą 

ontrolę budżetu państwowego. 

Postanowienia zjazdu przedstawicieli 
ziemstw, tudzież fakt, że w ogóle taki kon- 
gres się odbył, uważają w berlińskich kołach 
dobrze poinformowanych za oznakę, że isto- 
tnie w kołach decydujących rokią się przy- 
gotowania do zaprowadzenia w Rosyi pewne- 
go rodzaju konstytucyi, jakkolwiek zakres 
jej będzie bardzo ograniczonym. Ks. Świato 
pelk Mirski wbrew innym twierdzeniom po- 
siada pełne zaufanie cara. 


Korespondencye. 


Paryż 18 listopada. 
(Zmiany w pałacu przy ul. św. Dominika. — Pa- 


miątkowa teka ministeryalna. — Ukarana duma, — 
Zmiana na lepsze. — Combes zachwiany. — Tea- 
tralia. — „Ogniem i mieczem“. — Nowa komedya 


Alfreda Capus.) 


Eks-minister André opuścił dziś w połu- 
dnie pałac ministerstwa wojny przy rue Saint 
Dominique. gdzie mieszkał przez lat 4. Andró 
był blady. pochylony; na twarzy widocznem 
było przygnębienie. Lando było tym razem 
już bez trójkolorowych kokardek. ©ks-mini- 
ster udał się do Auteuil, gdzie zamieszkał 
przy rue Erlanger. Jego karyera polityczna i 
wojskowa skończyła się na zawsze. 

André zabrał ze sobą na pamiątkę. tekę 

niinisteryalną. Jest bowiem zwyczajem we 
Francyi, że usunięci ministrowie nie oddają 
swych portfelów następcom. Taka teka jest 
oprawna w czarną skórę jaszczurową; we- 
wnątrz ma mnóstwo przegród i schowków. 
Portfel zdobi monogram ministra i uazwa de- 
partamentu, skąd pochodzi. Teka jest okuta, 
zamykana na kluczyk. Dawniej teki były 
różnobarwne (minister wojny miał tekę czer- 
woną) ozdobne, okute w srebro, złocone. 
Republika zniosła wszelkie ozdoby; wszystkie 
teki są czarne. Nowy minister p. Berteaux 
otrzymał porttel nowiuteńki, lśniący. Czy 
długo go zatrzyma? Wielu pozwala sobie 
wątpić. 
Upadek Andrógo był dlań wielkiem u- 
pokorzeniem. Jeszcze na kilka dni przedtem 
Combes zapewniał, że się z Andróm najzupeł- 
niej solidaryzuje, m eks-minister twierdził 
dumnie, że nie ustąpi, aż nie dopełni swej 
misyi i chyba tylko na życzenie izby, że jego 
cotnięcie się byłoby tryumfem nieprzyjaciół 
rządu... Stało się jednak, jak wiemy, inaczej. 
Mimo poparcia ze strony bloku, tj. większości 
ministeryalnej, Andró musiał się wycofać; 
zanadto był skompromitowany. 

Upadek Andrego jest bądź co bądź obja- 
wem dodatnim. System policyjny, szpiegowski 
jeśli ui: zupełnie został złamany, to przy- 
najmniej podcięty. Berteanx, giełdzista- milio- 
ner, a zarazerm socyalista-radykał, jest jak 
jego poprzednik wolnomaularzem, na sprawach 
wojskowych się nie rozumie, nie jest zwo- 
lennikiem systemu militarnego, a jest przy- 
jacielem Combesa. Mimo tego wszystkiego 
jednak będzie zmuszony, po nanczce danej 
Andremu, mieć się na baczności. 

Nie tyle jednak ta nomiuacya, ile raczej 
dymisya Andrego oznacza zmianę na lepsze. 
Klęska, jaką poniósł Andre, jest ciosem dla 
Combesa, bez którego wiedzy i woli nio się 
nie działo w ministerstwie wojny. Jest wiele 
znaków nę horyzoncie francuskim, które 
przepowiadają rychły upadek GCombesa. a z 
nim i jego systemu łapowniczo-policyjno-dó- 
nosicielskiego. W gabinet Combesa wali teraz 


APOLINARY JAWORSKI 


(Ciąg daiszy.) 


W chwili jednak, w której ks. Lobko- 
wicz wraz z posłami polskimi spierał sie z 
Chertekiem, był tenże wszechwładnym kie- 
rownikiem ministerstwa finansów. Ks. Lobko- 
wiez, stojąc Ściśle na autonomicznem stano- 
wisku wykazał, że rozkład podatku grunto- 
wego w granicach kwot na każdy kraj na 
łożonych powinien należeć do sejmów, 
oświadczył się przeciwko zasadzie kontyngen- 
towania i dowiódł, że podatek gruntowy wy- 
mierzony w znacznej wysokości nie stoi w 
żadnym stosunku do czystego dochodu; płaci 
go bowiem raz bogaty kapitalista, który ma 
mały kawałek ziemi, a drugi raz bankrat wi- 
gilią licytacyi majątku. Podatek gruntowy w 
wysokości w Austryi przyjętej ma charakter 
realnego ciężaru, który należy odciągnąć od 
sbohdii brutto, o który zmniejsza wartość 
ziemi. O przymierzu liberalnej lewicy z repre- 
zentowaną przez p. Cherteka biurokracyą wy- 
raził się ks. Lobkowicz: „Liberalizm wedle 
niektórych jego pojęć i absolutyzm rządowy, 
to są dwaj bracia, którzy sobie wzajemnie 
pożyczają broń, jeden bierze od drugie- 
go ułudną popularność, a drugi wspiera 
pierwszego źle użytą władzą i rozwiniętą 
w fałszywym kierunku energią!" Zastrzegł 


| Eyłyp 


ieden cios za drugim, najpoważniejsze dzien- 
niki zwalczają rząd zawzięcie. Ten sam Fi- 
garo, który podczas procesu Dreyfusa kru- 
szył kopie w obronie zesłańca na wyspę Czar- 
cią i utorował dreyfusardiom drogę do wpły- 
wu i władzy, — dziś, po kilkuletnich rządach 
tychże, gdy Fraucya stanęła u brzegu prze- 
paści, ocknął się i stoi na czele zaciętych 
nieprzyjaciół kliki judeo-masońskiej, której 
głową jest Combes, Jaures i Rotszyldzi. 
Obecnie figaro nie zadawalnia się dymisyą 
Andrego, lecz pisze śmiało: amputation @ un 
membre ne suffit pas à sauver un corps gangrenć— 
„odcięcie jednego ozłonka nie wystarcza dla 
ocalenia ciała tkniętego zarazą śmiertelną“. 

Od polityki przejdziemy do spraw tea- 
tralnych. Żyjemy teraz w pełni sezonu zimo- 
wego. Z wyjątkiem wielkiej Opery, gdzie 
grywane bywają arcydzieła mistrzów Íran- 
cuskicob i włoskich (niemiecczyznę zarzucono), 
wszystkie inne większe teatry dają niemal co 
tydzień jakieś nowości. Bardzo to dla nas 
pocieszające, że sienkiewiczowskie „Ogniem i 
mieczem* cieszy się niebywałem powodzeniem. 
Począwszy od premiery teatr Sary Bernhardt 
iest stale zapełniony. Dramat grają tam od 
kilku tygodni codziennie, w święta dwa razy 
na dzień. Zagłoba. Helena, Skrzetuski, Bohun 
stali się popularnymi na bulwarach pa- 
ryskich. 

W „Thóatre-Franqais* wystawiono wczo- 
raj po raz pierwszy nową komedyę w 4 aktach 
Alfreda Capus pt.: Notre jeunesse (Nasza mło- 
dość). Sztuka jest dobrze zbudowana, pełna 
życia i humoru. Brak jej tylko jednolitości. 
Widzowi zdaje się, że zmierza do pewnej me- 
ty, ale potem spostrzega, że zmylił drogę. 

Rodzina Briant składa się z ojos, syna 
i Łony ostatniego. Posiadają oni wielkie przed- 
siębiorstwa metalurgiczne w Besangon. Cza- 
sowo bawią na willegiaturze w Trouville 
i mieszkają w willi jednego z przyjaciół. 
Pani Briant nie czuje się szczęśliwą. Kocha 
męża, człowieka charakteru chwiejnego, nie- 
spokojnego zajętego zawsze interesami, w 
których przewiduje katastrofę finansową. 

Młody Briant ulega zupełnie wpływom 
ojca, który go traktuje, jak dzieciaka. Gdyby 
nie pracowitość syna, w interesach nie byłoby 
powodzenia, ale staremu się zdaje, że on jest 
duszą wszystkiego i że bez niego pio w fa- 
bryce stać się nie może. Z sarkazmem kry 
tykuje wszystkie tegoczesne innowacye, c0.do- 
prowadza do rozpaczy synowę, która nie może 
znieść mężowskiego ojca. 

Pani Briant nudziła się w Besangon. 
Potomstwa nie ma. Mąż, który ją kocha, 
wiecznie zajęty, ciągle w obawie o los przed- 
siębiorstwa, a przytem opanowany przez ojca. 
Pani Briant, młoda, przystojna kobietka na- 
rzekała na swe położenie i wyjawiła raz swej 
przyjaciółce, że w takiej sytuacyi gotowa 
wyjść z równowagi. 

W Trouville poznaje raz podczas przy- 
jęcia młodego, przystojnego eczłowieka, na- 
zwiskiem De Clenord. Widziano panią Briant, 
jak  ściskała serdecznie dłoń młodzieńca. 
Szeptano sobie, że przyjdzie nawet do ka- 
tastrofy małżeńskiej. Ojciec mówił: „Zo- 
baczymy, co wyniknie z tej pięknej hi- 
storyi*. 

Tymczasem nie wyniknęło nic. Inna 
sprawa zajęła uwagę mieszkańców willi w 
Trouville. Z powodów. które za wiele zajęły- 
by czasu, aby je wyjaśniać, zjawia się tam 
17-letnia panna Łnoys. Była ona córką kol- 

orterki dzienników na Quartrer Latin. Młody 
riant dai jej wykształcenie. Chciała zostać 
nauczycielką, stenografką lub pisarką na 
maszynie. 
ani Briant dowiaduje się, kto był oj- 
coem Łmcyi, a ponizważ przypuszcza, że poso- 
stanie bezpotomną, chce adoptować dziecię 
miłości swego męża, Ten sprzeciwia się temu, 
ponieważ przewiduje szykany, na jakie mo- 
głaby być wystawioną Lucya ze strony papy. 
Stary Briant istotnie jest przeciwny temu 
planowi i wobec nalegań dzieci, grozi usunię- 
ciem się od nich, co też czyni. W chwili 
wsiadania do wagonu spotyka Łucyę Ta 
bardzo ma się podoba; waha się chwilę, lecz 
potem odjeżdża i mówi do syna, ġe może 
jeszcze powróci do Besangon, by mieć u boku 
swego taką piękną i miłą wnuczkę. I na tem 
koniec. Widz, opuszczając teatr, zadaje sobie 
pytanie, jak też długo potrwa harmonia mię- 
dzy panią Briant a córką jej męża W ciągu 
2 tygodni zapewne otwarłyby mu się oczy. 

Mimo braka jednolitości i dziwnego za- 
kończenia, komedya świetnie grana, pełna 
wesołych epizodów, podobała się publiczno- 
ści. Opinia krytyki jest podzielona, 

W. Koryatowicz. 


Kronika. 


Lwów dnia 25 listopada 1904. 
Kalendarzyk 
W sobotę 26 listopada Konrada — (r. kat Joana 
Złot. — Kal. słow. Lechosława. 
Wschód słońca 7:29, zachód 405. 
W niedzielę 37 propada Waleryana. — Gr. kat. 


a Ap. — Kal. słow. Tomira. 
Wachód słońca 7:31, zachód 405. 


się też energicznie przeciwko podyktowanemu 
Askana składowi komisyj rekiamacyj- 
ych. 

A gdy jeden z posłów lewicy zarzucił, 
że większość rozdaje napiwki z cudzej kie- 
szeni, odpowiedział ks. bkowicz*), że on 
również nie lubi, jak napiwki rozdają z jego 
kieszeni 

Poparł ks. Lobkowicza w mowie bardzo 
dowoipnej sprawozdawca większości, poseł 
Korneł Krzeczunowicz**), który ochronie kraju 
przed pokrzywidzeniem w sprawie podatku 
gruntowego poświęcił całe życie i ze szczo- 
drą ofiarnością utrzymywał własnym kosz- 
tem w celu wykazania niesprawiedliwości 
rządu przez kilkadziesiąt lat całe biuro. 
W czasie mowy p. Krzeczunowicza zdarzył 
się zabawny epizod; Poseł Krzeczunowioz, 
wykazując nierówność ekonomicznych środ- 
ków poszczególnych krajów, przytoczył nie- 
mieckie przysłowie o postępującej powoli 
armii, za którą nie może podążyć obrona kra- 
jowa. Na to rzucił się na ławie ministrów, 
jak oparzony, minister obrony krajowej br. 
Horst i zawołał: „To chyba może się stoso- 
waó do dawnej obrony krajowej“, co wywo- 
łało powszechną w Izbie wesołość. 

„tym samym kierunku, co posłowie 
Lobkowicz i Krzeczunowioz, bronił w Izbie 
sprawiedliwego rozkładu podatku gruntowego 


B 


*) Sten. Protokolle 
1880 ; 7 lutego, str. 1246. 
**) Sten. Protokolle 
1880; 7 lutego str. 1254. 
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W poniedziałek 27 listopada Krescentego. — Gr. 
t. Hurya i Sams. — Kal. słow. Gościsława. 
Wschód słońca 783 zachód 4 04 


Wybory uzapołniające do rady państwa. 
Przy dzisiejszym wyborze uzupełniającym posła do 
rady państwa z lwowskiej izby handlowej i przemy- 
słowej wybrany został 24 głosami na 30 głosujących 
(uprawnionych do głosowania było 32) dr. Godzimir 
Małachowski, prezydent m. Lwowa. Pięć kartek 
było białych a jeden głos otrzymał p. Rassman. 

Z Czerniowiec donoszą, że przy uzupełniającym 
wyborze do rady państwa z drugiego ciała wybor- 
czego większej własności, wybrano jeduogłośnie 78 
głoeami Aleksandra dr. br. Hormuzakiego. 
Technicy dentystyczni. Wczoraj pojawiła 
się u dr. Koerbera w Wiedniu deputacya techaików 
deutystycznych i prosiła go o utworzenie osobnego 
stanu techników dentystycznych i pozwole ie doko- 
nywania małych operacyj, koniecznych do wykony- 
wania ich przemysłu. Koerber odpowiedział, iż u- 
tworzenie osobnego stanu techników dentystycznych 
jest niemożliwe, co się tyczy zaś innych spraw. do- 
tyczących tego zawodu, to wypracowany jest już od- 
powiedni projekt ustawy i wkrótce zostanie przedło- 
żony parlamentowi. 


Kronika iwowska. 


Rada m. Lwowa załatwiła na wczorajszem 
posiedzeniu szereg spraw admiuistracyjnych. Posta- 
nowiono poczynić odpowiednie kroki w ministerstwie 
oświaty o przyznanie miejskiej szkole im, królowej 
Jadwigi tych samyeh praw, jakie posiadają licea 
żeńskie, tj. aby absolwentki tej szkoły wstępować 
mogły na uniwersytet jako słuchaczki nadzwyczajne 
filozofii. Da losowania 4 premij s fundacyi śp. Blan- 
ke po 1200 koron dla rzemieślników  dopuszczon) 
208 kandydatów. Sprowę dodatku drożyźnianego dla 
słnżźby tramwiyu elektrycznego po długiej dyskusyi 
odroczono. Żałat»isno dale; szereg reknrsów budo- 
wlanych i uchwalono wydawać szeimatyzm nauczy- 
cieli szkół miejskich. 

Na posiedzeniu tajnem zamianowano p. sehen- 
klównę, nauczycielką historyi w szkole im. Jadwiki 
i nadano bezpłatne miejsca w konserwatoryum mu- 
zycznem pp. Ł. Żulińskiej, K. Switelskiej, A. Rot- 
terównej, M. Kołakowskiej, J. Szygalskiej, Z. Pta- 
szyńskiej i S. Chowańcównej. 

Ślub panny Wandy Barączównej, córki pp. 
Samuelostwa Barącza z p. drem Michałem Korni- 
ckim, adwokatem, odbędzie się we Lwowie, dnia 26 
bu. 0 6 wieczorem w prywatnej kaplicy ks. arcyb. 
Teodorowicza, 

= __ Powszechne wykłady Uniwersyteckie. 
W sobotę dnia 26 b. m. profesor dr. Jezienicki : 
Wierzenia i obrzędy religijne Greków starożytnych 
(z obrazami świetlnymi). Zakład chemiczny uniwers. 
Długosza 6. Początek o godzinie 6, — Doe. uniw, 
dr. B. Mańkowski: O wychowaniu domowem. Część 
I. Sala XIV uniw., św. Mikołaja 4. IL p. Pocz. o 


g. Tih. 


= 
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Doroczna zabawa dla dzieci nrządzoną zo- 
stanie w Kole literacko-artystycznem, w wigilię św. 
Mikołaja, w poniedziałek 5 grudnia br. 

= Nowy sztandar. Tow. polskiej młodzieży rę- 
kodzielniczej im. Jana Kilińskiego uchwaliło wczoraj 
na swem walnem zgromadzeniu sprawić sztandar 
Towarzystwa. 


== Węgiel krajowy. Przed rokiem zostało utwo- 
rzone we Lwowie, celem ułatwienia odbiorcom poro- 
zumienia się i zawierania umów kupna — wyłączne 
zastępstwo dla wschodniej Galicyi kopalni węgla ka- 
miennego w Jaworznie. Obecnie zastępstwo to objęło 
także wyłączną sprzedaż na wschodnią Galicyę wę- 
gla kamiennego z kezalni hr. Andrzeja Potockiego 
w Sierszy i Tenczynku, tak że odtąd biuro to w 
całej wschodniej Gralicyi wyłącznie i jedynie jest u- 
porami węgiel kamienny z tych kopalń dostar- 
CZAĆ, 

W minionym roku węgiel krajowy zaczął w 
sposób poważny zyskiwać sobie pole zbytu w kraju, 
wielki bowiem odłam naszego społeczeństwa, prze- 
jęty żywą a niekłamaną chęcią wyzwolenia się z pod 
wrogiej nam zależności, skwapliwie jął wprowadzać 
u siebie węgiel krajowy, tak do opalania pieców, ja- 
koteż do użytku w fabrykach, Temu objawowi o do- 
niosłem znaczeniu społecznem należy przypisać, że 
obecnie po upływie pierwszego roku możemy - zazna- 
czyć sukces ten, że wyrugowano już znaczną ilość 
węgla z obcych kopalni, będących przeważnie włas 
nością pruskich firm. W tym roku zastępstwo węgla 
kamiennego staje znowu do walki konkurencyjnej, a 
mogąc już liczyć na wzmagające się zaufanie społe- 
czeństwa — wierzy w powodzenie. Do walki tej 
konkurencyjnej staje zjednoczone a to w tym kie- 
rnńkn, by o ile możliwe usuuąć wszelką szkodliwą 
wzajemną konkurencyę krajowych kopalni węgla ka- 
miennego pomiędzy sobą. Węgiel kamienny jaworz- 
niański, sierszański i z Tenczynka, nadaje się z ró 
wną korzyścią do opalania pieców, jak i do użytku 
w gorzelniach, w browarach, cukrowniach, destylar - 
niach, rafineryach, młynach i innych fabrykach. 
Nadmienić również wypada, że koleje galicyjskie 
spotrzebowują rocznie kilkanaście tysięcy wagonów 
węgla tego do celów opału trakcyi i pędzenia wszy- 
stk'ch swoich warsztatów i urządzeń mechanicznych, 
ponieważ węgiel ten w stosunku do swojej wysokiej 
wartości kalorycznej, jest znacznie tańszy od wazyst- 
kich niemal węgli pvzakrajowych. Centralne biuro 
wyłącznej sprzedaży dla całej wschodniej Galicyi 
węgla kamiennego z kopalni w Jaworznie, Sierszy i 
Tenczynku, znajduje się we Lwowie ul. Sykstuska 
10, telefon nr. 767. Biuro to upoważnione jest imie- 
niem kopalni wspomnianych zawierać umowy w 
sprawie sprzedaży t dostawy węgla kamiennego. 


poseł Apolinary Jaworski*). Rozpoczął prze- 
mówienie swoje od wyrazu boleści, że z po- 
wodu wyroków nieubłaganej śmierci już nie 
p. Kornel Krzeczunowicz, który z takiem po- 
święceniem, znajomością rzeczy i siłą przeko- 
nania przedmiot ten traktował, przemawia w 
imieniu Koła i od skromnej uwagi, że trudno 
będzie Krzeczunowicza zastąpić, że też mowca 
Koła zabiera głos jedynie tylko dlatego, ażeby 
nie powiedziano, iż „qui tacet consentire vide- 
tur. W tem jednak nagle zaimprowizowanem 
przemówieniu okazał p. Jaworski głęboką 
znajomość historyi opodatkowania i systemów 
podatkowych w innych krajach. P. Jaworski 
wskazał na to, że przelotny objazd kraju nie 
może dać wiernego obrazu jego stosunków, sam 
bowiem nieraz objschał Tyrol, Czechy, Niższą 
Austryę, a nigdy nie pozwoliłby sobie wyra- 
żaó zdanie o podatkowych stosunkach tychże 
krajów. Następnie podniósł stronniczość w ba- 
dania cen targowych, zaznaczając, że nie 
huzary Cherteka tutaj ponoszą winę, którzy 
pod grozą utraty posad muszą słuchać da- 
nych wskazówek, ale ich Komendant, sam 
Chertek, jest głównym winowajcą. P. Jawor- 
ski powołał się dalej ne fakt, że referenta 
okręgu szacunkowego w Czerniowcach pozo- 
stawiono na jego stanowisku, pomimo, że nie 
umiał odróżnić poszczególnych gatunków doj- 
rzałego zboża A wobec ciągłych zarzutów pd. 
noszonych przeciwko Galicyi ze strony in- 
nych krajów, stwierdził p. Jaworski, że Ga- 
licya ze strony Czech, Styryi lub Tyrołu nie 


*) Sten. Protokolłe. 22 marca 1881, str. 4445 


| i 26 marca 1881 str. 4565. 
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Wyjaśnienie przyczyny zagadkowej śmierci. 
Przed parii tygodniami zmarła we Lwowie 14-letnia 
żydóweczka, przybyła tu z Borysławia i wówczas 
rozeszła się pogłoska, że przyczyną jej śmierci było 
usiłowanie zatarcia śladów miłosnego stosunku. Ob- 
dukcya zwłok wykazała jednak, że śmierć nastąpiła 
wskutek ostrego zapalenie błony brzussnej, wobe cze- 
go śledtwo zaniechano. 


Ucieczka szantażysty. Publiczną tajemnicą 
było od dłuższego czasn, że wychodzące we Lwowie 
pismo Karykatury, zrazu jako dwutygodnik humo- 
rystyczno-satyryczny, w ostatnich czasach zaś jako 
tygodnik „społeczno-polityczny*, jest narzędziem do 
wymuszania na całym szeregu upatrzonych jednostek 
większych lub mniejszych sum pieniężnych, Kwestya 
tego pisma była już nie raz publicznie omawianą, 
już to gdy jeden z jego współpracowników, niejaki 
Napiórkowski, został obity przez męża pani, na któ- 
rej chciał wymusić datek pieniężny, już to gdy ten 
sèm Napiórkowski został schwytany na gorącym 
uczynku włamywania się do mieszkania pewnej sta- 
ruszki w celu obrabowania jej a może i zamordowa- 
nia, już to wreszcie gdy redaktor „naczelny“ Kary- 
katur Włodz. Hołodyński został oskarżony w policyi 
o nadużycia z kaucyami, pobranemi od kilku osób 
pod rozmaitymi pozorami. Dlaczego pisino to, żyjące 
takimi środkami, dopuszczające się w swoich „odpo- 
wiedziach Rodakcyi* całkiem jawnego rozboju, dla- 
czego pismo to cieszyło się przez tak długi czas po- 
błażliwościę prokuratoryi państwa trudno zrozu- 
mieó. Dość, że wychodziło, że nawet cieszyło się w 
pewnych sferach popularnością. Zdarzyło się jednak, 
że przed tygodniem pojawił się we Lwowie list 
otwarty, zredagowauy przez jakiegoś p. St. Dubic- 
kiego, list, w którym autor ogłosił cały szereg szan 
tażów, dokonanych praez „redaktora“ Karykatwr i 
jego pomocników. Czy pobudka do ogłoszenia tego 
listu było uczciwe oburzenie, czy może niebezpieczna 
konkurencya — w to trudno wchodzić, dość ży sku- 
tek został osiągnięty. W obec jasno określonych fak- 
tów musiała w sprawę wmięszać się prokuratorya, z 
jej zarządzenia przeprowadzono rewizyę w mieszkaniu 
„redektora* Hołodyńskiego, a rewizya ta dostarczyła 
niezbitych dowodów, że Karykatury uprawiały 
pospolity szantaż. Nie czekając na wynik rewizyi i 
śledztwa umknął ze Lwowa „redaktor* Hołodyński, 
w obec czego policya rozpisuje za mim listy 
gończe. 


== Odjazd dezerterów. Wczoraj wieczorem od- 
jechało ze Lwowa 438 rosyjskich dezerterów-żydów 
w stronę Krakowa. W Krakowie przyjmie dezerte 
rów miejscowy komitet, który przetransportuje ich do 
Wiednia, a tam znów zajmie się nimi komitet cen- 
tralny. Prawie wszyscy dezerterzy udają się do 
Ameryki. A 


Kronika powszechna. 


$ Zaburzenia rezerwistów włoskieh. Z Rzy- 
mu donoszą pod d. 18 b. m.: „We wszystkich pra- 
wie posiadających załogi wojskowe miastach we 
Włoszech północnych i środkowych odbyły się wczo- 
raj i onegdaj, widocznie wskutek wzajemnego poro- 
zumienia, mauifestacye rezerwistów, powołanych pod 
broń. W środę rano rezerwiści zgromadzili się w 
dziedzińcach koszar i oświadczyli oficerom, że pełnić 
nie będą służby. Większość rezerwistów opuściła na- 
stępnie koszary 3 okrzykiem: „chcemy wracać do 
domu! Precz ze służbą wojskową !“ Najpoważniejsze 
rozmiary przybrały te manifestacye w Weronie, Mo- 
denie i Bolonii, dalej w Medyolanie, Como, Turynie, 
Mantui i Florencyi. We wszystkich miastach udało 
się zresztą zbuntowanych żołnierzy bez uciekania się 
do przemocy sprowadzić napowrót do koszar, gdzie 
oczekują swego ukarania. Nie ulega kwestyi, że nie 
mało przyczyniły się do wywołania tych manifesta- 
cyj nieład i zamęt, panujące we włoskiej administra- 
cyi wojskowej. 

$ Rzeż wśród Kałmaków. 
czasu rozchodziły się pogłoski o niepokojach wśród 
Kałmuków, zamieszkujących wyżynę aliajską, wywo- 
łanych agitacyą „proroka* Airada. Później pogłoski 
te nciehły; kraj uspokoił się widocznie. 0O sposobie 
uspokojenia zdał niedawno relacyę w niemieckiem 
towarzystwie geograficznem znawca Syberyi, Cle- 
mentz, jak donosi Koeln. Ztg. Powrócił on nieda- 
wno ze Syberyi, a wiadomości przyniesione przez 
niego, są nad wyraz straszne. Miejscowe władze ro- 
syjskie położyły kres agitacyi religijnej wśród Kał- 
muków przez to, że podburzyły przeciw nim niena- 
widząca ich ludność włościańską. Kierownictwo „pa- 
cyfikacyi* objął rosyjski sprawnik. W nocy w to- 
warzystwie uzbrojonych chłopów napadł na bezbron- 
nych Kałmuków. Powstała tak okropna rzeź, że sam 
sprawnik, jak opowiadał Ulementzowi, 


Od dłuższego już 


drogimi kamieniami z długą zasłoną, zasianą perła- 
mi i brylancikami, oraz szeroki złoty pas. Królowa 
nosiła ten strój podczas wszystkich uroczystości, 

$ Wypadek w podróży w. ks. Cyryla. Z Rzy- 
mu donosi nasz korespondent (K. R.), że gdy 21 
bm. o godz. 7 wieczorem przejeżdżał między Arezzo 
a Chiato (w drodze z Florencyi do Rzymu) pociąg 
pospieszny, w którym jechał wraz ze świtą stry- 
jeczny brat cara, w. książę Cyryl Wzłodzimierzowiez 
(który ocalał w czasie pamiętnej katastrofy  „Petro- 
pawłowska*) nieznani sprawcy obrzucili kamieniami 
wagon dworski, a jeden wielki kamień przebił szybę 
u okna tego wagonu. W. książę nie doznał żadnego 
szwanku. Urzędnik prowadzący pociąg zdał w Rzy- 
mie sprawę z wypadku. Śledztwo w toku. 

Po krótkiem zatrzymauiu się na dworcu rzym- 
skim udał się w. ks. Cyryl do Neapolu. Tam po= 
witał go konsul, szambelan Derewicki i przedstawi- 
ciele kolonii rosyjskiej, Powozem udał się następnie 
w. książę do przystani, skąd wraz z orszakiem, zło- 
żonym z 10 osób, odjechał parowcem „Menfi“ do Pa- 
lermo, w którego okolicy ma zabawić czas dłuższy. 


$ Kaprysy millonerki. Panna Maryanna Wood, 
córka powszechnie znauego w Filadelfii milionera, 
napsnła niemało krwi swej rodzinie, ubawiła pu- 
bliczność, przyjmując w pewnym domu obowiązki 
służącej zn wynagrodzeniem tygodniowem w kwocie 
4 dol Spełniała wszelkie usługi, z wyjątkiem mycia 
naczynia. Panna Wood oświadczyła jednemu z pu- 
blicystów, że sprzykrzyło się jej życie wystawne i że 
szczęście na tym świecie polega na pełnieaiu do- 
brych uczynków. Miss Wood była jaż aktorką, kraw- 
czynią i piastnnką dzieci. 


Zmarli. 

Anna Walerya ks. Radziwiłłowa, z domu de 
Leezfalyy z Szacsvay, małżonka Ludwika ks. Ra- 
dziwiłła, zmarła 21 bm. w Gmunden. Źwłoki prze- 
wiezione zostały 28 bm. do Egeres, pod Koloszwa- 
rem (w Siedmiogrodzie). Ks. Anna Radziwiłłowa u- 
rodziła się 18 czerwca 1840 r. w Koloszwarze. 
Wyszła po raz pierwszy za Adolfa br. Capellini, z 
którym atoli wzięła rozwód w roku 1873. W czte- 
ry lata później wyszła za Ludwika ks. Radziwiłła, 
który jest głową galicyjskiej gałęzi tego rodu. Źwią- 
zek ten pozostał bezdzietnym. Pasierb księżnej (z 
pierwszego małżeństwa ks. Ludwika z Antoniną Wa- 
letyą Orłowską) Aleksander ks. Radziwiłł jest oże- 
niony z p. Wilmą Ordody de Ordod i mieszka w 
Sierakowie (w Galicyi). Szwagrową zmarłej jst Le- 
onida z ks. Radziwiłłów Janowa Korwin, mixszka= 
jąca z mężom w Wiedniu, a szwagrem Sergiusz ks. 
Radziwiłł, małżonek hr. Cavriani. 


Ze stowarzyszeń. 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Tow. szpitalika 
św. Zofii odbędzie się w sali ratuszowej w niedzielę 4 
grudnia o 5 popoładniu* 


Z całego świata. 

Wiedeń 25 listopada. Komisarz budowlany 
kolei państwowych Antoni Moczydłowski, 
przybyły tu ze Lwowa, ażeby na audyencyi podzię- 
kować cesarzowi za otrzymany order Leopolda, został 
w  ozasig swej bytności w ministerstwie kole- 
jowem tknięty apopleksyą i na miejscu ducha wy- 
zionął. 

Wiedeń 25 listopada. Kadet Naganowski, 
zastępca oficera w Insbruku, który komenderował 
strzelcami w czasie rozruchów, kiedy to został prze- 
bity malarz Pezzey, dostał przymusowy urlop. 

Wiedeń 35 listopada. Ostdeutsche Rund- 
schau, organ słynnego Wolfa, przestał vczoraj wy” 
chodzić. 

Wiedeń 25 listopada. Strajk robotników We- 
glowych, pracujących a prywatnych przedsiębiorców, 
skończył się, 

Budapeastć 25 listopada. Policya areszto- 
wała tu niejakiego Adolfa Distlera, który w wọ- 
gierskich i zagranicznych gazetach anonsował pośre= 
dnictwo w wyrabianiu pożyczek; przyjmował on 
jednak tylko od szukających pożyczek zaliczki, po- 
życzek zaś wcale nie wyrabiał. Distler miał także 
we Lwowie filię. Dotychczas stwierdzono już 360 
wypadków oszustwa, popełnionego w ten sposób przez 
Distlera. Dwaj wspólnicy jego uciekli, 

Paryż 25 listopada. Liczne grono studentów 
z liceum im. Condorceta udało się wczoraj popo- 
łudniu pod przewodem dep. Bellu pod pomnik 
Joanny d'Arc, celem zademonstrowania przeciw jedne- 
mu ze swych profesorów, który o tej bohaterce wy- 
raził się obrażająco. Policya rozprószyła ich, a kilku 
aresztowała. Część demonstrantów udała się następnie 


pod pomnix Strassburski, gdzie ponownie policya 
znaczną ilość jego zwolenników uwięziono, dzięki | interweniowała. 
zaś kilkuset trupom, reszta Kałmuków „uspokoiła Paryż 25 listopada. Wiadomość, że gene- 


się*. 

$ Spuścizna królowej Dragi. Za kilka dni od- 
będzie się w Londynie na żądanie spadkobierców 
królowej Dragi publiczna licytacya jej spuścizny, Już 
teraz zbieracze pamiątek senzacyjnych żywo omawia- 
ją licytacyę, do której stanie prawdopodobnie zna- 
czna liczba konkurentów. Wśród klejnotów znajduje 
się branzoleta, ozdobiona wielkim szmaragdem, dwo- 
ma brylantami i mnóstwem drobnych dyamentów, 
podarunek ślubny cara rosyjskiego, oraz dyadem z 
brylantów, który Draga miała na głowie w dniu 
ślubu. W drodze licyracyi zostaną też sprzedane or- 
dery turecki i bułgarski. Największej walki oczekują 
przy sprzedaży kosztownej toalety ślubnej i narodo- 
wego kostyumu serbskiego. Jest on zrobiony z cię- 
¿kiego purpurowego jedwabiu i bogato tkany złotem 
i srebrem. Do kostyumu należy też tyara, wysadzana 


potrzebuje żadnej pomocy, a galicyjski chłop 
w pocie czoła pracujący wymaga od chłopów 
z innych krajów tylko zrozumienia interesów, 
solidarności i szacunku. Odparł również bajkę 
o bierności Głalicyi, wskazując na podatek 
krwi i mienia z Galicyi opłacany, na wielką 
liczbę rekrutów z Galicyi a obok tego na 
fakt, że Galicya w każdym kawałku cukru, 
w każdej sztuce perkalo lub wełnianej ma- 
teryi, w każdym porcelanowym talerzu i w 
każdej szklance opłaca podatek na rzecz in- 
nych, przemysłem trudniących się krajów. Za- 
kończył zaś p. Jaworski protestem przeciwko 
hasłu tendencyjnie kolportowanema przez 
nienawistne prawicy dzienniki: „Polen gegen 
Oesterreich“. 
W rozprawach nad rezolucyą, żądającą 
rachunków z fuńdnszu religijnego i objaśnie 
ov do sposobu wykonania jednej z ustaw ma- 
jowych, pekonał ks. Lobkowicz jednego z naj- 
zdolniejszych centralistów, posła  Russa*), 
który twierdził, że konfiskata majątków może 
E stać za pośrednictwem władzy nstawo- 
dawczej prawną formą nabycia własności, 
nie ulegającem żadnym zarzutom źródłem 
prawa i formalnie prawowitym tytułem po- 
siadania. Ks. Lobkowicz oświadczył, że stoi 
pod tym względem na dyametralnie przeci- 
wnem stanowisku, nie może bowiem prawo: 
dawstwa państwowego poczytać za jedyną i 
wyłączną podstawę prawa. Posłowi Rnssowi 
wykazał zaś, że zapomina on o przedmioto- 
wych podstawach prawa i o idei prawnej 
**x*) Steu, Protokolle des Abgeordnetenhausos 

1886; 19 kwietnia str. 2451 i 2492, 


musiał wre- 
szcie poskramiać rozszalały tłum. Proroka Airada i 


ralny sekretarz loży Wielkiego Wschodu Vadecard 
podał się do dymisyi, nie potwierdza się. Zaprze- 
czają także, jakoby ilość występujących z loży była 
wielką. Natomiast zgłosiło się w ostatnich dniach 
1.500 nowych członków. 


Stan pewietrza. Sprawozdarie centralnej sta- 
syi meteorołogicznej we Wiedniu i austryaokich Kolsi 
psńs wowych. Dnia 24 listopada 1904 r. o godzinie 7. 
rano Czerniowce —4'% Tarnopol —0'8, Lwów 
Bke): —4'1, Przemyśl —'—, Jaresiaw — —, Taruów 
, Nowy Zagórz —3:2. Kraków 40, Praza +01, 
Wieleń -2'4 Semmering -—— Budapeszt 4-35, lsohl 
— — Riva —6'4, Tryest 4-120; Celsyusza. 
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którą Stwórca zapisał w duszy człowieka, 
jeszcze przed powstaniem nowoczesnych kon- 
stytucyjnych państw, że też jego teorye są 
wyrazem omnipotencyi państwa i osłabienia 
zasadniczych pojęć własności. W dalszym 
ciągu swago przemówienia stwierdził, że pań- 
stwo jest depozytaryuszem, a nie właścicie- 
lem funduszn religijnego i wskazał na to, że 
nieczyni to żadnej różnicy, czyli rząd i stron- 
nictwa dążą do swoich celów drogą gwałtu, 
za pomocą otwartej walki knlturnej, czyli też 
przenoszą nad nią walkę kulturną prowadzo- 
ną ukradkiem, w której zręczność ministra 
wyznań za pomocą zachowania grzecznych 
form wobec powag kościelnych usiłuje obejść 
trudności. 

Ks. Lobkowicz zastrzegł się również t) 
wspólnie z polskimi posłami Madeyskim 3), 
Grocholskim 3) i Czerkawskim *) przeciwko 
wkraczaniu ustawodawstwa państwowego w 
zakres koustytucyjnie sejmom zastrzeżony w 
ramowej ustawie komasacyjnej, któremu w 
części zapobiegło uchwalenie poprawki p. 
Grocholskiego. 

(C. d. n.) 


1) Ston. Prot, des Abgeordnetenhauses 13 lu- 
tego 1888, str. 9129. 

2) Sten. Prot. des Abgeordnetenhauses 13 lu- 
tego 1888, str. 9127. 

8) Sten. Prot. des Abgeordnetenhauses 20 lu- 
tego 1883, str. 9203. 

4) Sten. Prot. des Abgeordnetenhauses 20 lu- 
tego 1883, str. 9187, 9195, 9198, 


Ruch artystyczna-iiieracki. 


0 „Nowych humoreskach* Ludwika Sta- 
siaka pisze krytyk Nowej Reformy: Świeżo opu- 
ścił prasę tom „Nowych humoresek“ Stasiaka, Dro- 
bne, bezpretensyonalne to obrazki, ale wieje z nich 
tyle pogody i zdrowia, tyle szczerości i prostoty, że 
choć niekiedy uderzy nas w nich naiwność pomysłu 
ozy obserwacyi, odczytanie ich sprawia prawdziwą 
przyjemność i može być rzetelnym wypoczynkiem dla 
ducha. Nie ma tu śladu wysiłku twórczego, a jest 
matomiast pewien rozmach satyryczny w pokładzie 
dobrodusznym, rozbrajajacym najsceptyczniej usposo- 
bionego czytelnika. „Występuje tu Stasiak jako nie- 
porównany malarz życia i typów prowincyonalnych. 
Wybornie obserwując modele swe, żywcem przenosi 
w dosadnej, pełnej humoru charakterystyce do swych 
obrazków i tworzy z nich galerye, przypominające 
sławne „Głowy do pozłoty* Lama. Szczególniej na 
dwa obrazki pragniemy zwrócić uwagę. Pierwszy z 
nich pt. „Toasty* to jakby fotograficzne odbicie scen 
imieninowych w zapadłych kątach prowineyi. Humor 
i dowcip, ironis i dobroduszna satyra walczą tu o 
lepsze se sobą. Drugi to drobna scena rozmowy sẹ- 
dziego z chłopka. Charakterystyka uporu chłopskie- 
go w kilku scenach rozmowy jest preydziełem hu 
moru. I we wszystkich innych obrazkach, składają- 
cych wiązankę „Nowych humoresek“, tętni w mniej 
szym lub większym stopniu ten sam humor zawsze 
dobroduszny i szezery, zawsze wywołujący u czytel- 
nika pobłażliwy uśmiech. Żyjemy w dobie takiej 
szarzyzny i przygnębienia duchowego, że każdy 
objaw jaśniejszego poglądu ma świat i życie, każdy 
odbłysk humoru jest w literaturze jakby zapowiedzią 
lepszego świtu i zjawiskiem szczerze pożądanem. 


Repertuar iwowsk'ego teatru miejskiego. 

W obatę „Tkucze” Hanptmana. 

w niedzielę popołudniu „Konfederaci Barscy* i 

„Widma*, wieczór „Tkacze“ Hauptmana. 

Ww poniedziałek „Gniazdo Jaskółek*. 

We wtorek ku uczezeniu rocznicy Listopadowej 
„Warszawianka“. 

We środę 
Musset'8. 

We czwartek „Lekkomyślna Siostra“. 

W piątek po raz lszy „Narzeczona Milionerku* 
operetka w 3 akt. Henryka Beri. 

W sobotę „Narzeozona Milionerka“. 

w niedzieię pół do pierszej w połndni: Poranek Ja- 
poński po raz I-szy „Terakoja*, czyli wiejska szkółka, 
dramat historyczny japoński Tekeda Irumo; popołudaiu 
„Medor“, wieczór „Narzeczona Milionerka*, 


„Nie igra» się z miłością“ Alfreda 


Dziennik i dziennikarstwo. 


Lwów 25 listopada, 
Bardzo interesujący temat wybrał sobia p. 
Koustanty Srokowski na odczyt, wygłoszony 
na wczorajszem tygodniowem zebraniu „Związku 
naukowo-literackiego*. Mówi! mianowicie o dzienniku 
i dziennikarstwie. 
Jako wstęp swego wykł. du podał prelegent w 


ogólnych rysach dzieje rozwoju dziennikarstwa. 
Pierwszym etapem tego rozwoju, to rozmowy Ateń- 
czyków, prowadzone za najrozmaiteze tematy na 


„agora*, to porozumiewanie się, wymiana myśli w 
sprawach, obchodzących ogół Mówiono tam o poli- 
tyce, o sprawach społecznych, lokalnych, © litera- 
turze, słowem było tam prawie wszystko, co jest 
treścią artykułów dzisiejszych dzienników. Różnica 
polega tylko!$w technicznej formie „redagowania“. 
Z takich początków, w miarę rozwoju i postępu 
lndzkości, po dokoraniu epokowych wynalazków, 
przedewszystkiem sztnki drukar kiej oraz udoskona- 
lenia środków komunikacyi z jednej strony a po 
przewroti ch politycznych i społecznych oraz udosko- 


naleniu się typów społecznych z drugiej — wy- 
rosło dzisiejsze dziennikarstwo, to szóste mocarstwo 
świata. 


Charakteryzując istotę dziennikarstwa twierdzi 
p. Srokowski, że w społeczeństwie odgrywa ono ro- 
m wyłącznie bierną. Dziennik jest organem  wza- 
jemnego porozumiewania się, jest dalej zwierciadłem, 
w któremu się odbija stan każdego społeczeństwa. 
Nie może natomiast dziennikarstwv przyczyniać się 
do ewolucyi danego społeczeństwa, nie może jej 
„robić“. Zdaniem p. rokowskiego nie ma tedy 
dzienników konserwatywnych, radykalnych, demo= 
kratycznych itp., lecz są tylko grupy ludzi o takich 
przekonaniach, ludzi, którzy przekonani o słuszności 
swych zapatrywań wiążą się i zakładają organ i w 
nim awe teorye, swe przekonania propagują, Dla 
poparcia swego zapatrywania o biernej pod wzglę- 
dem ewolucyjnym roli dsiennikarstwa podał prelegent 
szereg dat statystycznych, zaczerpniętych z prasy 
warszawskiej z grudnia 1902 r. Pomiary prelegenta 
wykazują, że dzienniki warszawskie w owym czasie 
działowi  krytyczno - sprawozdawczemu poświęciły 
około 300/, miejsca, działowi czysto sprawozdawcze- 
mu wł 61*/,, f-jletonowi zaś tylko 9% Daty te 
sa wymowną ilustracyą stanu umysłowego War- 
szawy. 

Konsekwentnie do stanowiska, przypisy wanego 
dziennikarstwu, scharakteryzował p. Srokowski rolę 
i obowiązki dzienniksrza. Dziennikarz więc musi Za- 
chowywać się wobec ewolucji społeczeństwa biernie, 
lecz musi iść z nią, do niej, do ducha czasu się 
przystosowywać. Tak samo pod względem  umysło- 
wości powiuien dziennikarz stać na przeciętnym po- 
ziomie umysłowości ogółu swoich czytelników. Co do 
szkół czy akademii dziennikarskich, o których w o- 
statnich czasach wiele się mówi i pisze, to nie przy- 
pisuje im prelegent ważniejszego znaczenia, Przed 
mioty, które mogłyby być tam wykładane, jak po- 
lityka, ekonomia, historya, są potrzebne każdemu 
inteligentnemu człowiekowi, techniczna strona re- 
dakcyi zaś jest tego rodzaju, że osobnych szkół 
dla zaznajomienia się z nią nie potrzeba, 

Podobnie ma się rzecz z „etyką dziennikarską“. 
w tym kierunku musi dziennikarz przedewszystkiem 
czuć i rozumieć, œo się dzije w około niego, a 
patrząc ng to, powinien być spokojnym, wyrozumia- 
łym i bezstronnym. Specyalnej jednej etyki dzienni 


karskiej nie ma, tak jak nie ma etyki lekarskiej, 
adwokackiej itd. Dziennikarz jest przedewszystkiem 
człowiekiem, obowiązuje go więc eti ka ogólno- 


ludzka, etyka i zasady, jakich się wymaga od ludzi- 
gentlemenów. Nie ma zaś potrzeby do  uzbrajania 
go w jakąś szczególną etykę. 
Zajmująco opracowany odczyt 
licznie zebrana publiczność oklaskami, poczem wy- 
wiązała się dyskusya, w której zabierah głos pp. 
Gorski, Wasilewski, Sadzewicz, Strusiński i pre 
legent. 
z 


Z KRAKOWA. 


(Telefonen i poeztą.) 

— Wydział wielki kasy oszczędności w Kra- 
kowie, odbył wczoraj wieczorem posiedzenie pod 
przewodnietwem wiceprezydenta miasta p. Ghyliń- 
skiego i uchwalił udziehć gminie miasta Krakowa 
pożyczki konwersyjsej w kwocie 4,100. 600 k. 

— Dziś rano wskutek zarządzenia sądu kraj. 
karnego, organa dyrekeyi policyi dokonały rewi- 
zyj urzędowych u 11 konduktorów ko- 
lei państwowych w Podgórzu. Rewizye te 
związku z kradzieżami, dokonanemi w ostatnich la- 
tach w pociągach kolejowych na przestrzeniach gali- 
cyjskich. 


wynagrodziła 


są w | 


| rozbić. 


= QAZETA NARODOWA z Soboty dnia 26 Listopada 1404 Nr. 271. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wiedoń 24 istopada. 

(M. R.) Położenie parlamentarne jest cią- 
gle bardzo złe. W poprzednich listach podno- 
silen winę, jaką w tem ponoszą amoy | a 
obecnie, aby nikomu nie było krzywdy, 
leży powiedzieć kilka słów prawdy i Oze. 
chom. 

Gdyby między Czechami było więcej 
głów prawdziwie politycznych, to powinni 
byli skorzystać z chwili, w której Niemcy 
gniewali się na ministerstwo i powinni byli 
wtedy oświadczyć, że cofają chwilowo wszyst- 


kie swoje wnioski nagłe na rzecz jednego z 
ważnych finansowych przedłożeń rządowych, 
np. zapomogowego, albo prowizoryum budże- 
towego. Gdyby tak postąpili, pogłębiliby jesz- 
cze rozdział pomiędzy Niemcami a rządem, 
gdyż Niemcy byliby nabrali przekonania, iż 
rząd coś ważnego Czechom na pewne obie"ał; 
byliby zapędzili stronnictwa niemieckie w o- 
pozycyę, A 00 najmniej byliby wykopali prze 
paść pomiędzy niemieckimi ludowcami, któ- 
rzy gotowiby w takim razie posunąć się aż 
do obstrukcyi, a innymi niemieckimi klubami, 

Przez popchnięcie Niemców do opozycyi 
byliby osiągnęli przedewszystkiem ten cel, do 
którego zmierzali, a którego nie zdołali osią- 
gnąć przez obstrukcyę, tj. upadek gabinetu 
Koerbera Ten gabinet nie jest w stanie prze- 
żyć niemieckiej opozycyi a tembardziej ob- 
strukoyi; sprowadzając więc jego upadek mie- 
liby Czesi zupełne zadośćuczynienie, a po- 
nadto przyczyniliby się do oczyszczenia 
atmosfery parlamentarnej, dziś jaż nad wszel- 
ki wyraz dusznej, gdyż dzisiejszy rząd nie 
jest zdolny, naszem zdaniem, ani do uzdro- 
wienia parlamentaryzmu. ani do przeprowa- 
dzenia w izbie ugody z Węgrami. 

Tymozasem Czesi nie zdecydowali się 
dotąd na nic innego, jak na mono onne: o- 
świadczenia, że jeszcze nie powzięli w swym 
klubie ostatecznej decyzyi. A tu tymczasem 
drogi czas ucieka, od dziś aż do wtorku 29 
bm. nie będzie posiedzenia izy, widocznie 
w tym celu. aby Niemcy i rząd mieli dość 
czasu do porozumienia się; z tego czasu sko- 
rzystają obie strony z pewnością i prawdo- 
podobnie sie pogodzą. a Czesi osiąłą z całą 
SWĄ polityką i interesami krajowymi na lo- 
dzie, razem z nimi zaś osiądą i inne stron- 
nictwa, które obstrukcyi nie robiły, a ideę 
konstytucyonalizmu i wielkie potrzeby pań- 
stwowe zawsze szanowały i popierały. Par 
lament nasz, jeśli rychło zmiana nie zaj- 
dzie, może zgłosić konkurs, chyba jeżeli go 
uratują nieprzewidziane wypadki, jak 
dymisya gabinetu z najwyższej w państwie 
woli (o czem dziś dość przebąkują), albo— 
quod Deus avertat — rozwiązanie izby. Dymi- 
sya gabinetu z woli korony nie byłaby nie- 
możliwą, gdyż można się spotkać w poważ- 
nych sferach ze zdaniem, że monarcha nie 
chce już dłażej czekać ns spaźniające się 
pozytywne wyniki polityki „beznamiętnej 
wytrwałości". 

Przechodząc od rzeczy większych do 
znacznie mniejszych, zaznaczyć należy, że 
Koło polskie obradowało jeszcze w poniedzia- 
łek 21 bm. nad przedłożeniem zapomogowem 
pożyczkowem, o którem wczoraj pisałem Dzi- 
wnym trafem nie podał o tem żadnej wiado- 
mości żaden z dzienników, jakkolwiek cala ta 
część posiedzenia Koła była jawną. Dopiero 
dziś pojawiło się w Czasie przemówienie, wy- 
powiedziane przy tej sposobności przez p. 
Górskiego. zajmujące całe dwie duże 
kolumny tego dziennika, a spisane dosłownie 
tak, jak żeby na posiedzeniu Koła byli steno- 
grafowie. Zabrakło jednak już Czasowi miej- 
sca na zamieszczenie informacyjnej wzmianki 
o głównej rzeczy, tj. o samym sposobie zała- 
twienia tej sprawy na Kole. Należy więc dla 
skompletowania informacyj podnieść. że po 
przemówienin p. Górskiego i jeszcze kilku in- 
nych posłów. oświadczył Abrahamo- 
wicz Dawij, że istotnie odesłanie tego 
przedłożenia do komisyi budżetowej jest 
wskazane oraz zamierzone, tudzież że Koło 
powzięło potem, na wniosek p Starzy ń- 
skiego, formalną uchwałę, polecającą pre- 
zydum Koła, ażeby postarało się o rzeczywi- 
ste przeprowadzenie tego zamiaru. 

Nie jest też tajemnicą, że Koło polskie 
uchwaliło na tem posiedzeniu. ażeby pp. pre: 
zes Dzieduszycki, Bobrzyński i 
Starzyński udali się w tych dniach do 
ministrów oświaty i skarbu, z przedstawie- 
niem im tych najważniejszych potrzeb obu 
naszych uniwersytetów i politechniki, które ko- 
niecznie już teraz, jako najnaglejsze, mu- 
szą znaleść tinansowe uwzględnienie, a na- 
stępnie, że Koło poleciło na wnicsek p. 
Bobrzyńskiege, by członkowie iżbowej 
komisyi budżetowej, pp. Abrahamowicz 
Eugeniusz, Byk, łórski, Grek, Hen 
zel, X. Komorowski i Starzyński, 
przestudyowali już teraz cały budżet na r. 
1906 i przedstawili Kołu w najbliższym 
czasie wszystkie te punkta i sprawy. co do 
których preliminarz budżetu na r. 1905 jest 
niedostateczny. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 

Wiedeń 25 listopada. (Tel. wł.) Sytua- 
cya parlamentarna nieco wypogodziła się 
wczoraj — a to po mowie dr. Koerbera, któ- 
ra tym razem była jakby rodzsjem głaskania 
Niemców, Dr. Koerber zapewnił, że z żadną 
partyą4 w sojusz nie wchodził, że sojusze są 
wykluczone, skoro w parlamencie nie istnieje 
większość itd. Przemówienie to dr. Koerbera 
uważają Niemcy jako pomost do dalszych 
konferencyj — a że najbliższe posiedzenie 
parlamentu naznaczone zostało dopiero na 
wtorek, więc przez cztery dni (dziś, sobota 
niedziela i poniedziałek) odbywać się będą 
dalsze pertraktacye, które jeśli się Pow i 
we wtorek i środę odbędzie się jeszcze dalsza 
dyskusya nad położeniem politycznem a w 
czwartek przyszłyby już pod obrady przedło- 
żenia rządowe o zapomozach dla ludności, 
dotkniętej klęskami elenentarnemi. Posłowie, 
pesymistyczniej na rzecz się zapatrujący, są- 
dzą, że po dyskawyi politycznej zacznie się 
marne gadanie o wnioskach nagłych. 

Awantura wczorajsza socyalistyczna przy 
końcu posiedzenia przy odczytywaniu zapy- 
tania „przez p. Palffyego imieniem większych 
stronnictw parlamentu w sprawie mów anti- 
dynastycznych jest naturslnie bez znaczenia. 


Wiedeń 25 listopada. Układy pomiędzy 
Czechami a rządem, prowadzone zu pośred 
nictwem prezydyum Koła polskiego natknęły 
na pewne trudności, « to dlatego, że Czesi 
wymagają od prezydyum Koła polskiego rę: 
kojmii dla koncesyj i przyrzeczeń, porobionych 
im przez rząd, a Koło przecież za rząd gwa 
rantować nie może. Jeżeli Czesi od tego Żą- 
dania nie odstąpią, wszelkie ukiady mogą się 


Wiedeń 25 listopada. Niemieckie stron- 
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nictwo ladowe odbyło dziś przedpołudniem | ka zasadnicze porozumienie w sprawie kon- 


naradę nad politycznem położeniem. 


Wiedeń 25 listopada. (Tel. własny). 


Plenum niemieckiego stronnictwa ludowego , 


zebrało się dziś izbie 
dzenie. 

Sprawozdanie zdał przewodniczący Der 
schatta, iaianowicie o obradach niemieckiego 
komitetu czterech ze stronnictwami niemie- 
ckiemi i z reądeim, wskazał dalej ne prze- 
bieg wozorajszych obrad komisyi wykonawczej 
stronnictw niemieckich i podniół niezado- 
wolenie, jakie panuje z powodu zarządzeń 
rządu. 

Derschatta oświadczył, iż rozporządzenia 
rządu nie odpowiadają zupełnie życzeniom 
niemieckiej partyi ludowej i dopóki stosunki 
się nie wyjaśnią, panować będzie niezadowo- 
lenie. Muszą byó wszystkie żądania Niemców 
wykonane. Wczorajsza mowa prezydenta mi- 
nistrów oznacza — zakończył Derschatta — 
pewną poprawę w sytuacyi. 

Po referacie rozwinęła się bardzo oży- 
wiona dyskusya, w której uczestniczyli pra- 
wie wszyscy członkowie. Podniesiono z na- 
cisklem, że nie wystarczy zamknięcie wydzia- 
łu włoskiego w Insbruka, 
Schwarzenau musi być odwołany. 

Posiedzenie potrwa prawdopodobnie bar- 
dzo długo i nie poweźmie stanowczych u- 
chwał, zastrzegając decyzyę na później. 


w posłów na posie- 


Przemówienie dr. Ikoerbera. 


Wiedeń 25 listopada. Z obszernego 
przemówienia dr. Koerbera należy kilka ustę- 
pów w obszerniejszem streszczeniu przytoczyć. 
W odpowiedzi p Romańczukowi pod- 
niósł dr. Koerker, że sam ten mowca z lojal- 
nością przyznał, iż pod wielu względami 
w sprawach ruskich nastąpiło polepszenie. 
Dr Koerber wyraził przekonanie, że takie 
dalsze poważne, w spokojnej formie przedło- 
żone życzenia narodu ruskiego znajdą odpo- 
wiedni posłuch w parlamencie i w sejmie 
galicyjskim, a naturalnie i u rządu. Czy tak 
bardzo zbłądziłem — mówił dalej dr. Koer- 
ber — gdy stronniotwu p. Romańczuka ra- 
dziłem staranie się o osiągnięcie przyjaznego 
porozumienia w sejmie lwowskim, może teraz 
p. Romańczuk sam to stwierdzić. 

Co do sprawy paralelek na Ślązku 
przyłączył się prezydent ministrów do wy- 
wodów dr. Hartla, który utworzenie tych pa- 
ralelek uzasadniał potrzebą pozyskania no- 
wych sił nauczycielskich, które musiauo spro- 
wadzać z (Galicyi i Moraw. „Niech izba wierzy 
rządowi, że w swych decyzyach nie postępuje 
tak samowolnie, jak to niektórzy przedsta- 
wiają, lecz po dokładnem rozważeniu każdej 
sprawy. Skoro między interesowanymi czyn- 
nikami przyjdzie do kompromisu, to rząd 
przyjmie ich uchwały. 

Zamianowanie czeskiego ministra 
rodaka zaproponował gabinet koronie po 
spostrzeżeniu umiarkowanego usposobienia u 
zastępców narodu czeskiego. Dlatego też rząd 
zwrócił się do przywódców czeskich z życze- 
niem, aby umożliwili uzdrowienie parlamentu. 
Mowca w każdym razie dziękuje im za to, 
że u niego się zjawili. Czy obstrukcya usta- 
nie, tego mowca nie wie, ale to może zape- 
wnić, że na tych konferency:ch niczego nie 
kupiono, ani nie sprzedano. wogóle nie pro- 
wadzono żadnego handlu. Rząd stoi na sta- 
nowisku wykonywania tego, co mu nakazują 
ustawy i sądzi, że trwałe i skuteczne załat- 
wienie kwestyj narodowościowych nie może 
być uskutecznione bez porozumienia się stron- 
nictw. Rząd może tylko zapewnić, że nie 
myśli o wydaniu na łup interesów niemiec- 
kich, tak samo, jak nigdy nie myślał działać ; 
przeciw interesom innych narodowości. Co 
uczynił, to działał zawsze mając na oku 
uzdrowienie parlamentu, gdyż to jest naj- 
wyższy cel. który pragnie osiągnąć. 

W końcu mówił prezydent ministrów 
o potrzebie uzdrowienia parlamen 
tu, wskazując, że ono stanowiłoby uwolnie- 
nie państwa od jego największej troski, a 
dla stronnictw byłoby uwolnieniem od wszel- | 
kiego niebezpieczeństwa. które stosownie do, 
systemu państwowego grozi im na wypadek 
dłuższego trwania obstrukcyi. Jeżeli jednak 
izba dalej nie pracuje, rząd otrzymuje zgodę 
ludności na wszystko, co przedsiębierze dla 
państwa i ludności (Przerywania). Praca, 
zbliży stronnictwa do siebie, jest konieczną 


wencyi weterynaryjnej i obniżenia ceł na by- 
dło, była błędną. Przeciwnie, Niemcy wystą- 
piły z nowemi przeciwżądaniami, wskutek 
czego do porozumienia na punkcie ceł na by- 


,dło i na punkcie konwencyi weterynaryjnej 


jeszcze nie przyszło. 


Sytuacya na Węgrzech. 
Budapeszt 25 listopada. Hr. Tisza w 


niedzielę uda się do Wielkiego Waradyna, 


gdzie w poniedziałek odbędzie się zgroma- 
dzenie partyi liberalnej. Hr. Tisza przemawiać 


| będzie o ogólnem położeniu politycznem i 


dalszej akcyi rząda. Po południu tegoż dnia 
odbędzie się w Wielkim Waradynie zgroma- 
dzenie protestujące calej zjednoczonej opo- 
zycyi, przemawiać będzie 10 posłów, między 
nimi br. Bantfy i Gabryel Ugron. 

W niedzielę oprócz budapeszteńskiego 
zgromadzenia protestującego. odbędzie się na 
| prowincył 15 zgromadzeń protestujących prze- 


| oiw rządowi. Hr. Appony! przybywa w nie- 


dzielę do Budapesztu, aby wziąć udział w 
wielkiem zgromadzeniu protestującem stolicy. 
Wezoraj zgłosił swe wystąpienie z par- 


lecz namiestnik | tyi libe"alnej Mikołaj Banffy. 


Szegedym 25 listopada. Walne zgroma- 
dzenie wydziału municypalnego przyjęło 99 
głosami przeciw 78 wniosek magistratu, wy- 
rażający rządowi zaufanie. Liberali powitali 
wynik głosowania z wielkim zapałem. Opozy- 
cya opuszczając salę spiewała pieśń koszu- 
towską przy wtórze galeryi. Klęska ta połą- 
czonych stronnictw Banffyego i Koszuta u- 
ważana jest — jak donosi weg. Biuro koresp. 
—za bardzo ważny znak co do widoków przy 
ewentualnych powszechnych wyborach. 


Parlament francuski. 

Paryż 20 listopada. W izbie deputowa- 
nych dep. socyalistyczny Allard wniósł skre- 
ślenie budżetu wyznań na znak wypowiedze- 
nia wojny papiestwu. 

Combes oświadczył, że gdyby izba u- 
chwaliła budżet ten skreślić, to uchodziłaby 
ta uchwała za wotum zgody na przedłożenia, 
projektujące rozdział Kościoła od państwa. 

Izba odrzuciła poprawkę Allarda 325 
głosami przeciw 225, a w rezultacie po odrzu- 
ceniu licznych poprawek przyjęła oały budżet 
wyznań. 

Paryż 20 listopada. Podczas dzisiejszych 
obrad nad budżetem ministerstwa sprew za 
granicznych domagał się dep. de la Fosse, 
aby minister Deloasse zajął się ochroną kato- 
lików i francuskim protektoratem na Wscho- 
dzie, gdyż możliwem jest, że Włochy obejmą 
spadek po Franoyi. 


Dep. Coohin wzywa ministra, aby po 
czynił roki w sprawie połączenia Krety z 
Grecyą. 


Wiedeń 25 listopada. Cesarz, podług 
dyspozycyj wydanych jeszcze przed kilku ty- 
godniami, wróci 10 grudnia z Bndapesztu do 
Wiednia. 

Minister spraw zagranicznych hr. Gołu- 
chowski udal się wczoraj wieczór na zapro - 
szenie hr. Festet csa do Keszthely nad jezio- 
rem Platten. 


Paryż 20 listopada. Wskutek ostatnich 
zajść wielu wolnomularzy wystąpiło z loży 
„Wielki Wschód“. Jeneralny sekretarz loży 
Vadecard podał się do NE 


Z Mukdenu donoszą, że w ostatnich 
dwóch dniach nie było walki artyleryi, i są- 
dzą powszechnie, że jeżeli Japończycy nie 
rozpoczną kroków zaczepnych, uczyni to Ku- 
ropatkin. 

Półurzędowy telegram tokijski z pod 
Portu Artura donosi, że pożar domów koło 


| arsenału trwał od godz. 12 w nocy d. 21 bm. 


dla załatwienia najważniejszych potrzeb pań- | 


stwowych, by umożliwić „ostęp i utrzymać | 
parle ment. Potrzebną jest także w interesie 
moralności publicznej. Całe państwo ode- | 
tchnie, gdy ustawa zapomogowa, założenie 


uniwersytetu włoskiego, prowizory .m budże- | 


towe i inne ważne sprawy załatwione będą 
w drodze parlamentarnej. Mowoa zakończył 
słowami: Moi panowie do pracy! 


telegramy i teetonamaty. 


Budowa kanałów. 
Kraków 25 listopada. 
reambulacyi części kanału spławnego Zator- 
Skawina bawi od wczoraj w Krakowie. Ko- 


Komisya dla | 


| 


do godz. 2 popoł. d. 22 bm. 

Dywizya floty bałtyckiej pod wodzą wi- 
oeadmirała Felkersama: pancerniki „Ńissoj 
Wieliki* i „Nawarin”, 3 krążowniki, 7 *kontr- 
torpedowców i 9 okrętów transportowych 
przybyło do Port Said wczoraj o godz. 8 rano. 
Przy wjeździe ich dano zwykłe salwy powi- 
talne. Kapele okrętów rosyjskich odegrały 
hymn angielski, ponieważ w porcie stał na 
(kotwicy krążownik angielski. Okręty rosyj- 
skie nabrały 3.000 ton wody świeżej i pro- 
wiantów, oraz paszę dla bydła rzeźnego. Wę 
gla nie brały. Uwagę zwrócił fakt, że nieda- 
wno przejechały tamtędy w kierunku Suezu 
trzy prywatne jachty. 

Według dalszego telegramu kontrtorpe- 
dowce rosyjskie nabrały pod Port Said węgla 
ze stojących obok okrętów transportowych i 
dziś wpłyną do kanała. W godzinę później 
śladem ich popłyną inne statki rosyjskie. 


(Telegramy „Gazety Narodeweaj*.) 


Z Portu Artura. 

Londyn 25 listopada. (Telegr. własuy.) 
Moskiewski korespondent Daily Telegraph do- 
wiaduje się, że depesze Stessla do cara, przy- 
wiezione ubiegłego tygodnia przez komendan- 


misyi przewodniczy p. Ustyanowski, radca na- | ta Roztropnego z Porta Artura, wyznają bez 


miestniotwa, w akład jej zaś wohodzą pp: 

dr. Schuster, szef sekoyi w ministerstwie han- 
dlu i naczelnik administracyjny dyrekcyi ka- 
nałów wodnych; radca dworu Urazik, techni 
czny dyrektor biura kanałów wodnych; radca 
dworu Struszkiewicz; sekretarz prokuratoryi 
skarbu Mączyński; radcy dworu Blum i Mar- 
kus z ministerstwa spraw wewnętrznych; 

starszy radca budownictwa Ingarden. Komi- 
sya ma za zadanie zbadać na miejscu wobec 
stron interesowanych trasę kanału od Zatoru 
do Skawiny i przeprowadzić ze stronami roko- 
wania co do wykupna potrzebnych grantów. 
Codziennie rano wyjeżdża komisya koleją do 
Skawiny, następnie osobnym pociągiem dalej. 
Czynności komisyi potrwają do 12 grudnia, 
Po przeprowadzeniu reambulacyi i wykupua 
gruntów spodziewać się należy rozp .częcia 
z wiosną budowy tej części kanału. 


Traktat handlowy z Niemcami. 

Wiedeń 25 listopada. OW. fr, ‘Presse 
donosi, że hr. Posadowski przez cały tydzień 
bieżący pozostanie jeszze w Wiedniu i bę- 
dzie czekał na rezultat wspólnej konferencyi 
ministrów austryackich i węgierskich, która 
ma się odbyć w niedzielę. Istnieje bowiem 
jeszcze bardzo wiele trudności, odnoszących 
się głównie do tych punktów, co do których 
Austro-Węgry mają główny interes w po- 
myślnem załatwieniu. Niemcy bowiem całą 
część ceł a rarnych w najważniejszych pozy- 
cyach dla Kasti i Węgier podnieśli z wielką 
przesadą w tym zamiarze, aby każde ustęp 
stwo od owych rozmyślnie podniesionych ceł 
przedstawić rządowi eustro-węgierskiemu jako 
burdzo cenną koncesyę. 

Wiadomość, jakoby przyszło już do skut- 


ogródek, iż twierdza nie może się jaż długo 
trzymać, gdyż zatodze grozi głód W kołach 
rządowych dość apatycznie przyjęto tę wia 
domość. Car nie mógł się zdecydować upeł- 
nvmoonić Stessla do kapitulacyi. 


Na ladzie. 

Tokio 25 listopada. Biuro Reutera 
ogłasza urzędowy telegram z głównej kwa- 
tery armii mandżurskiej pod datą wczorajszą 
następującej treści: Około północy dnia 22 
bm. piechota nieprzyjacielska w sile 600 lu 
dzi zaatakowała wieś Hsinlangtun. Japoński 
oddział po kilkugodzinnym oporze cofnął się, 
nie pouiósłszy strat. Rosyanie wieś spalili 

Lemdym 25 listopada. liiuro Reutera 
donosi z głównej kwatery rosyjskiej armii 
wschodniej: W ostatrich dniach odbyła się 
koło pagórka Patiłowa potyczka między ode 
działam:, wysłanymi na zwiady. Atakiem na 
bagnety odparto Japończyków. Potyczka ta 
była bardzo gwałtowna, jakkolwiek trwała 
tylko 6 minut. Rosyanie stracili 30 ludzi. 


Flota bałtycka. 


Port Said 20 listopada. Z trzech jach- 
tów, które przejechały przez kanał przed 
flotą pałiską, „Florentina“ płynie pod tran- 
cuską, a „Emerald“ i „Katharina“ pod an- 
gielską flagą. Ghodikia nie wiadomo z czyje- 
go polecenia jachty te jeżdżą. Przypuszczają, 
iż pozostają one w służbie rosyjskiej admi 
ralioyi i mają zbadać zatokę Suezką przed 
przybyciem floty bałtyckiej, czy nie ma tam 
min. Wielu oficerów rosyjskich udało się 
w ubraniu cywilnem na ląd. Obawa przed 
japońskimi ajentami zupełnie znikła. Sami 
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Rosyanie uważają zarządzenia władz porto- 
wych za zbyt ostre. 

Pert Said 25 listopada. (Ajencye He- 
vasa.) Rosyjska eskadra wjechała do kanału. 
Przenocuje ona w Ismailije, a jutro rano po- 
płynie do Suezu. 

Pert Said 25 listopada. Biuro (Reu- 
tera.) Eskadra bałtycka wjechała do kanału. 
Pancerniki przyholowano. Wszystko odbyło 
się w zupełnym porządku i bez wypadku. 
Rosyjski konzul jeneralny Maksimow towa- 
rzyszy eskadrze przez kanał. 


Pożyczka rosyjska. 


Lemdym 25 listopada. Biuro Reutera 
dowiaduje się, że rokowania w sprawie za- 
ciągnięcia nowej rosyjskiej pożyczki 1800 mi- 
lionów franków, spłacalnej w 5 do 7 latach, 
można uważać za ukończone. Warunki emisyi 
będą mniej więcej te same, jak przy ostatniej 
pożyczce paryskiej. Emisya nastąpi w Berli- 
nie i Paryżu. 500 milionów pokryją firmy: 
Warschauer i Sp., Diskonto Geselschaft, Men- 
delsohn i członkowie t. zw. grupy rosyjskiej, 


800 milionów wzięły na się banki fran- 
cuskie. 
Berlin 25 listopada. Według intor- 


maoy) Biura Wolfa nie potwierdza się wiado- 
mość Reutera o wydaniu nowej pożyczki ro- 
syjskiej. 

-. uiikac. - «w smi. —==<uulom 


Z rynków towarowych 


Wiedeń 25 listopada. (Tel. wł.) Dzisiejsze 
usposobienie było silniejsze mimo, iż zagranica nie 
dała wcale podniety, zwłaszcza, że amerykańskie 
giełdy były wczoraj zamknięte z powodu Święta. 
Bndapesgt zgłosi? podwyżkę 5 hal. dla pszenicy i 
na tutejszym targn Żydano podobnej podwyżki. 


Bank rolniczy we Lwowie. I)» 25 listo- 
pada 1964. Ceny za. 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 390 do 925, pazenius nowa 
875 do 9—, żyto gowse T— do 71). nowa 665 i» 
6.75, owies ob roczny gotowy 660 do 690, uowy 650) lo 
6715, jęczmień pastewny 65) do 675, jęczmień hrowaruy 
7'10 do 730, rzepak 10:25 do 1050, rzepak nowy U— 1 
0-—, groch pastewny 6:75 do 6:90, groch do gotowama 
8:50 do 19 50, wyka 6:60 do 675, bobik 6-50 do 675, hre- 
oska 0— do 0—, knknrudza nowa 3'75 do 8 —, stara 
1:25 do 750, chmiel za 56 kilo od 230 do 240, koniczyna 
szerwona 6b— do 75 —, biwa 55:— do 62 —, szwadzka 
—'— do ~:—, tymotka 83:00 do 25—, 

Spirytus iovo sa 50 litrów nowy 4450 do 45— 

arnopol askontynzentowy 31-50 do 31-75. 
Bu:łapvest dnia 25 listopada. Kurs w kore- 
nach i po 5O klgr. Notowano pszeniuę na kwiecień 10-27 
do 10-28 na październik © — do 0—, żyto na październik 
0:— do 0*—, na kwiecień 7:98 do 799 owiua na paździer- 
nik © — do 0—, na kwiecień 7:20 do 722, kukaradza n.: 
sierpień —— do —'—, na październik 0 - do 0'—, na 
mai "1:57 do 7:58, rzepak na sierpień 11-10, do 11:20. 

Oferty : mierne. 

Chęć knpna ograniczena. 

Uaposobienie : silne. 

Stan powietrza: zimno. 

Wiedeń 25 listopada. 
(atale). Nafta galicyjaka 
tas 49'40 do 49 70. 


Dział ekonomiczny. 


8 Beriim 25 listopada. (Tel.) Wszyscy fabry - 
kanci flaszek w Niemczech, wyrabiający rocznie fla- 
szki przeszło za 500 milionów marek, związali się 
w kartel celem uregulowauia cen i produkcyi. 


8 Nowe poia złota. Z Salisbury, w Rhoderyi, 
nadeszła wiadom ść, że obszerne napływowe pola 
złota zostały odkryte w okręgu Wiktoryi, w kraju 
Maszona. Zdaniem biegłych, złoto owo równa się 
najlepszemu gatunkowi złota, wydobywanemu w 
K'ondykeu lub Australii. 


Z rynków piemiężnych 

Wiedeń 25 listopada. (Telegram „Gasety N. 
r dowei* ) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 
opołniniu. Akcja Rnstrysoziego zakładu kredytoweco 
24:50, węgierskiego zakładu kredytowego 79650, Ang: -- 
banku 28450, Unionbankn 55750, Banku dla krajów tr 
rounych 45425 Bankvereinu 546:—, Radenoreidita 94001, 
galic ;jskiego Banku hipotecznego 546'0v, kolei pansw-- 
wych 649 25, kolei południowej 87-25, traawaja A. — —- 
kolai Elbanth»l 416 00, kolei północne! 5490, 
kolei czerniowieckiej 533 00, alpiny 492 5), Bios Mara- 
nya 515-50, praakiego t warzystwk Żelaznago 2352, fabryi; 
broni 540-—, tureckia tytoniowe 33400, galicyjsttagn 
kan packiego Towarzyetwa naftowego 1I10. oblig. węk. 
indemniz. 97-60, renta majow. 10000. sustryaeka renta 
kortonowa 100-15, ~egiersks renta koronowa 9815, 56-le- 
listy Towarzystwa kredytowego zienisk ego 9315, 4-pro- 
cautowe listy Buuka krajowago 99230, 4 i pół procentewe 
listy Banku krajowego 101-40, 5-procactowe komunaln: 
obligacye Banku krajowego 114 —, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 9940,4 i pół procentowe listy Banza hip.- 
tecznaego 10190 5- „procentowe listy Banku hipotasznsqn 
103:33, 4-procentowe alicyjskie obligacye propia. 9985, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe s roka 1840 
9940, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9765 lay 
tareckie 13450, marki 117:60 rable 254: — 

Berlia 25 listopiua. Zamknięcie giełdy. Ba. - 
knoty austryackie 85*— (podłng obliczenia procentowego 
jpirytas ——, Anstrysekie kredyty 211*75, Disc Commar. 
dit 193—. 

Franktmrt dnia 25 listopada. Giełda zagranie 
czna. Austryackie kredyty 211:80, Kolej państwowa 0uu — 
Alpiny 000-00. Diseento 19920. Laura 000-00 

Paryż dma 25 listopada. dp ROLE gieżty 
„> procentowa rentas 98-37 Mąka 3140. 


|. _-_ NADESŁANE. 


(Za ię rubryzę Redakcya nie odpowiada). 


Dr. ADAM GRELIŃSKI 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godz. 2—4., 


Lwów, ui Sykstuska 37, I. p 


> romes y do wszystkich Aai fa 


paritas 


3-75 
spiry- 


3250 do 


do 


Cnkiar 


—— 
p , 


losów anstryacpic 
Bezpłatna rewizya losów dla zł 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 


przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal i Śilien 
Dom bankowy i kantor Wymiany 


Bilety wizytowe, Poire euras 


I balowa. etykiety 

jednokolorowe i barwne, Peje adresowe, na- 

główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia i t. p. 


wykonuje 


Zakład artystyczno- idgrrafczny 
i drakania Pillera i Spółki, 


Lwów, Lyczsków 3. 


HOTEL EUROPEJSKA 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dn. 25 listopada 1906. 
A. Małecki z Żydaczowa, dr. Grinfeld z Wiednia. 
starosta Nowosielecki z Krakowa, S. Padiewski z 
Gajów, dr. Berlstein z Kołomyi, J. Seeligman z 
Nowosiółki, K. Jaworski z Ostirowczyka, dr. A. 
Iskrzycki z Sanoka, K. Paczkowski z Rosyi, T. 
Słonecki z Zadorowa, A. Szezurowski ze Stryja. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 26 Listopada 1904 Rr. 271. 


9 


Życie za życie. 


Dytrycha Theden. 
(z niemieckiego). 


(Ciąg dalszy.) 

Nie możnaby ich posądzać o zbrodnię, 
popełnioną przez chciwość ? 
jakby z odcieniem niedowierzania. 

— Nie, panie — zaprzeczył rządca — 
znam tych biedaków nawskróś i sumienie nie 
dozwala mi rzució choóby cienia podejrzenia 
na którego z nich. Gdyby nawet chciał od- 
ważyć się który na podobne przestępstwo, nie 
zdołałby go dokonać z powodu wrodzonego 
im tchórzostwa. 

Franc von Oppert zbliżył się do głębo- 
kiego, wodą napełnionego dołu, skąd poprzed- 
nio torf wydobywano. Ściany rowu ścięte były 
prostopadle, a woda miała barwę czarną, jak 
smola. 

— Przeszukaliśmy bosakami o ile się 
dało te doły. Nie posuwaliśmy się, co prawda 
za zdradliwe brzegi trzęsawiską ; zbliżanie się 


szedłby do uszu Hengsta odgłos strzału, a te- 
go on nie słyszał wcale. 

Asesor nic nie odpowiedział. Widok miej- 
scowości wywierał na nim przygnębiające 
wrażenie; bagniste wyziewy grantu przejmo- 
wały go dreszozem. 

— Zawrócimy już może? 
nował. 

Hansen wskazał na czarną, grzązką po- 
wierzchnię z kilku kępami trawy we środku, 
a po brzegach zarośniętą trzoiną. 

— Miejsce to wodą przesiąkłe po desz- 


propo- 


pytał asesor |czu — rzekł — odmienny ma pozór w cza- 


sie suszy. Grunt o tyle wówczas twardszy, że 
może stanąć na nim pies niezbyt ciężki. Bia- 
da jednak człowiekowi, który pod tą ze- 
wnętrzną skorupą nie dostrzeże groźnego nie- 
bezpieczeństwa. Zapadnie się zwolna, dłagie 
może godziny zanurzać się będzie w głębię i 
zginie niechybnie, jeśli jego krzyki o pomoc 
nie zwabią w porę jakiego wybawcę. Po uto- 
pionym w bagnie nie zostanie śladu, ciało je- 
go odnajdą chyba za jaki lat dziesiątek, gdy 
grunt wyschnie dostatecznie i robotnicy przy- 
stąpią do wydobywania z niego torfu. 

Asesor smutnie pokiwał głową. 

— Nie znałem grośnego niebezpieczeń- 
stwa trzęsawisk bagnistych — odparł — bie- 
dny Horst znalazł w nich prawdopodobnie 


zbytnie do nich przedstawia niebezpieczeń- | grób straszliwy. 


stwo i brat pański był o tem uprzedzony. 
Nie wyklucza to jednak możliwości, że się na 
nie zapędził dla podjęcia upolowanej przez 
siebie zwierzyny. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po 8 ot. od wyrazu. 


- Pierniki 


do wódki, pikantne, po 20 h. paczka, inne 
po 30 i 40 h. paczka, doskonałej domowej 

roboty. Dwór Łapssyn, Brzeżany. 
do okien. Mase 


Wałeczki i kit rasensta. La: 


kier bnrsztynowy. Wosk i szezotki do 
froterewania. Wyberne mydełka oraz 
wszelkie artykuły domowe - gospedar- 
€ze poleca najtaniej 
W. CZUPP nast. L. CZOPP, 
Lwów, ul. Żółkienska 1. 3 
a12 


Wdowiec poszukuje inteligentnej 
9 osoby Starsaej, do zarBą- 
du domem, przedewszystkiem osoby o skrom- 
mych wymaganiach. Adres: Linderski, Ja- 


worów. 229 

0 „s gr najnowszych syste- |2980" 
MEy żw y mów. — Latarnie! gY% 
acetylenowe ręczne i do powozów. Przyelf 
bory do szermierki, poleca w największym 
wyborze W. Fnkasiowiez, ul. Akade- 
micha 26. 327 


a 


Zarząd dóbr Sądowa Wisz- 

nia ma na sprzedaż 500 kg. 

kartofii Amdersomów I 900 
kg. kartefii Kanclerzy. 


796 
Cztery raso- 


pay @olebi mi 


zamienię za aparacik fote- 


czycielka 


Colosseum 


PROGRAM: 
1) Orkiestra. 


ze śpiewami z 
drucie i żonglerzy. 7) Orkiestra. 


10) Arnold Barkay, aktualny humorysta, 


Dreszcz wstrząsnął nim znowu i pono- 
wił życzenie prędkiego do domu powrota. 
Hansen szedł obok niego w milczenia, 


W takim jednak razie do- nagle jednak zatrzymał się, ujrzawszy na' 


skraju lasa stojącego na nasypie mężczyznę, 
który wzrok badawczy utkwił w stronę ba- 
gna. Dzieląca ich odległość za wielką była, 
aby rządca mógł twarz obcego przybysza 
rozpoznać, coś jednak Hansenowi wydało się 
w stroju nieznajomego niezwykłem i byłby 
podążył ka budzącemu jego ciekawość ozło- 
wiekowi, gdyby nie ciągnący się między nimi 
szlak bagnisty, który stawał w tem ma prze- 
szkodzie. 

— Wieśniak w dzień roboczy w świą- 
tecznem ubraniu? -— zadawał sobie w duchu 
pytanie zdumiony raądoa. 

Obserwujący okolicę mężczyzna palił 
fajkę, miał na sobie długi sardut i czapkę 
na głowie, ubiór miejscowych mięszkańców, 
co ntwierdzało Hansena w mniemaniu, że 
widzi robotnika w świątecznym stroju. Mru- 
cząc z cicha, szedł rządoa za asesorem, po 
chwili odwrócił się raz jeszcze i dostrzegł 
znowu tę ciemną postać stojącą nieruchomie 
na wysokim nasypie. 

Mimowoli wydał okrzyk zdumienia, czem 
zwrócił uwagę Franca. 

— Widzisz pan tego człowieka ? — py- 
tał Hansen, wskazują ręką w kierunku rowu. 

Naraz poruszyła się ciemna postać 
i zniknęła bezzwłocznie. 

— Qłdzie? kogo? — pytał asesor. 
— Uszedł, gdy zobaczył, że nań patrzy- 
odparł rządca 


my 
— dotowiśmy w tym niewesołym za- 


Zalecana przez najznakomitszych 


kątku spotkać ducha — żartował pan von 


Oppert, checiaż brzmienie jego głosu zdra- 
dzało nastrój poważny. 

— Nie daję wiary widmom bez krwi 
i ciała — dowodził Hansen. — Pozwalamy 
raczej uciekać jakiemuś nioponiowi. Co pra- 
wda, ozłowiek teraz tak się zrobił nerwo- 
wym, że wszędzie widzi coś nadzwyczajnego 
i robaka naniesionego deszczem poczytnje za 
krokodyla. Nad bagnem mieszka kilkanaście 
rodzin wieśniaczych, czego więc zadziwia 
mnie jakaś postać. 

Odzyskał niebawem zwykły swój spokój, 
ale był niemniej rad od asesora, gdy ujrzeli 
się znowu na podwórzu gospodarskiem. 

Franc, odczuwając zmęczenie, pożegnał 
zaraz rządcę. 

— Gdybym pana nie miał już widzieć 
przed odjazdem pańskim — rzekł odchodząc 
— ponawiam raz jeszcze prośbę: zechciej za- 
zaufać Metschowi. 

— No — odparł Hansen — gdy się jest 
"A piekłem, dyabła w kumy prosic wypa- 

a. Teraz muszę jeszcze obejść gospodarstwo. 


IV. 

— Zdejm twój paradny strój, Sieck — 
mówił Hansen do furmana, który w niebie- 
skim liberyjnym surducie, w ugalonowanym 
kapeluszu na głowie kończył zakładać do po- 
wozu konie — sam pojadę. 

— Nu, nu... — mruknął Hans Sieck, 
nawykły do tego, że go zawsze zabierano w 
' drogę. 
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ZĘ 


profesorów i lekarzy 


w chorobach płuc , przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, zołzach, 


Nabyć można na przepis lekarski 


od 15. listopada do 1. grudnia 
a. Reklamograf, 3) „W kancelaryi dyrektora teatru" 


francuskiego. 


małżeństw, 9) Terka Semmeloff, nadz, 


oerka í śpiewaczka hiszpańska, 12) Bioskop Oesera. 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 
W niedzielę I święta 2 przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 wieez.. 


graficzny lub eo innego. 
Obmiński, Łyczaków 14, Lwów, 


La gwiazd 


Wyroby galanteryjne z drzewa, 
jakoteż meble stylowe i fanta- 
zyjne, salonowe i buduarowe, 
materace włosienne i sprężyno- 
we, a także rolety do okien 


peleca najtaniej we Lwowie 
zakład tapicersko-dekoracyjny 


Kazimierza 


Toczyskiego, 


ul. Pańska 1. Il. 
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Zdrowie dla wszystkich! 
EWRALGIE, bole głowy. 
meurastenic, Histeryc il 
wszelkie choreby merwo- 
We ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pigułek  antinewralgicz- 
nych doktora Cromier. Cena 3 
franki za padełko. Skład w Paryżu 
w apt. pani Schmitt, rue la Boé- 

tie 75. We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Rackera. 
Ww Krakowie w aptekach PP, Wisaniew- 
skiego, Redyka i J. Macudzińskiego. 657 


C., i k, Nadwodny dostawca 


M. Neumann 


Wien I., Ktiżirmtnerairaaze 19. 


Ubranie szkolne dła chłopców . kor. 
Maryparkowe ubranie . . . . * 


Kapitał akcyjny: 
k. 80,00).000 


Fundusze roezerwow6 
k. 28,097.428' 13 


Oryginalne Wictorya 


Maszyny do szycia 


do ułytku domowego, oraz dla celów przemysłowych, zasługują na wszelkie uznanie 
wskutek awych znakomitych zalet. ) 
lepsze, a przytem najtańsze. Oryginalne Victorya maszyny są z najlepszego materyału 
wyrabiane, wykończone z nadzwyczajną dokładnością a uwsględnieniem najnowszych 
zasad mechaniki. Oryginalne Vietorya nie mają nic wspólnego z tanią fabrykacyą 
masową, natomiast jest przewodnią zasadą fabryki, by publiczność knpująca w Orygi- 
nalnej Victoryi nabyła maszynę do szycia najlepszej jakości. Eleganckie i trwałe 
urządzenie drsowne pochodzi z własnej stolarni parowej Oryginalne Vietorya ssy- 
ją wprzód i w tył, a wszystkie od najtańszej nadają się wybornie do haftu artystycz- 
nego. Proszę o łaskawe porównanie cen I wypróbowanie jakości. Cenniki tllustrowane 

gratis. Qrygimalne Victorya maszyny de szycia 


Lwów, Trzeciego Maja I. ð. 


Oryginalne Victerya maszyny do szycia 


Wiedeński 


(Bank Związkowy 


Filia we Lwowie. 


Zakład centralny : 


Wiedeń. 


Lwów 


we własnym gmacha 


ul Jagjalońskiej 


Berno, Budapesst,0z 

niowoe, Grac, Prośc 

jów, W. Neustadt i 
Pölten. 


Ostrzega się 


w Pasażu 
Hermanów. 


4) Rellington, międzynarodowa śpie waczka. 
$) Bischofs, komioznł klowni. 6) Trupa Carle, fenomenalny akt na lużnym 
8) Rojza Łapajówker (szadchente), strę- 
subretka ekscentryczna, 
11) La Bella Moreuita, sławna tan- 


FILIE: Aussig n/B., 


12 kantorów wymiany 
i kas depozytowych 


grypie (influencyi). 
Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i plwocinę, usuwa poty nocne. 


to powinien używać Siroline ? 


3. Astmatyey, którym Sirolina przynosi znaczną 
ulgę. 


Każdy od dłuższego czasu kaszlący. Lepiej zapo- 
biegać chorobie, niż leczyć ją dopiero po wy- 
bucha. 4. 
Osoby chore na przewlekły nieżyt oskrzeli, 

które Birolina wyleczy. 


aby każda fiaszka 


F. HOFFMANN-LA ROCHE © 


1 


WINO - CUKIERKI - 


kr 
pa 


fraszka od 


ma Extrakcie z WĄTROBY STOKFISZA 
(FIGADOL) 
PARYŻ. ulica Lafayette, 126 


za 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera. 
w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka, W Tarnowie a P. Adlera. 
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POCIĄG 


są naj- Iekan, (Jass, Bukaresztu, Kona 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkieh, Gra 


Krskowa, (Berlina, Wrocławia, 
skan, Czortkowa, Kałusza, Dola 


Beretha, Berhomethu 
Rawy ruskiej, Sokala 


Ławocanego, (Pesztu), Ohyrowa, 
Sambora, Chyrowa 


Jaworowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 
Pragi), Zakopanego przes 


Stryja Borysławia 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, 


Chyrowa 


tyna, 
Tuohli (od 15/6 do 30/8), 

hobycza, Borysławia 
Jaworowa 
er- 
ie- 
St. Ą 
Krakova, (Berlina, 


via Dombica, Sambors, 


„Roohe” i żądać zawsze Nlroliny „Roche“ —— z 


‘reparata lecznicze vivien |) 
zastę ują z pomyślmiejszym skut- 


kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 


Kaszlu, Reumatyzmu. etc. 
Nie sprawiają ani mdłości, ani 


WINO VIVIEN jest tak przy- 
jemne, że dzieci chętnie nawet je 


Do Lwowa z 
(ma dworsee główny) 


na (od 1/10do 30/4), Zaleszczyk, Nowosielioy, Berhomethu, 
Caudina, Serethu, Radowiec, Dorny Wat 


Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chsbówki, 


Pragi) Orłowa, Nowego _ Sącza, 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, 


80/0 w niedzielę i święta) Kórósmóz5 (od 1/5 do 80/9 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8) 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, 


wa, Mezó Laboroz (Pesztu) 


Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmesó 
Daw oz ida 4 Chyrowa, e E Ae 


Bącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwoniesa, Sanoka, 


lokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieliey 
przez Zuczkę, Wyźnioy, Berethu, Suczawy, Radowieć 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
Kopyczyniec, Kozowy 
Bkolego (od 1/6 do 30/9), Stryja, Dro- 


Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijnwa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zalessozyk, Husiatyna, Iwanła pust., Skały, Kopyczyniee 

Wrocławia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, a Wieliczki, Orłowa, Mielca 


gs 
Zołzowate (skrofaliczne) dzieci, cierpiące na 
obrzęk gruczołów, katary nosa i oczów itd, Na 
takie dzieci Sirolina znakomicie wpływa aa ogól- 
ne odżywienie. 


przed liehemi naśladownietwami! Dlatego mależy uważać na to, 


była zaopatrzona w masz zmak specyamlny 


Co., Basel (Schwelz). 
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w 
8 
LU 
wistości, Krzywienia kości 
cierzowej, Braku apetytu, 


bijania. 


żywają. 
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ebewiązujący z dniem 230. lipea 1904 
(Czas środkowo - enropejski). 


POCIĄG 


tantynopola), Żydaczowa Delaty- 


1 Buczawy 
Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


ymałowa 


Warszawy, Wiednia, Karlsbada, 
ńwięcima, Zakopanego 
yrowa 

tyna przes Kołomyję (od 11/6 de 
wł.), 


Borysławia, Kałussa 


Warszawy, Wiednia, Karlsbndu, 
Kraków, Wieliczki, Stróż, Orłe- 


Koehawiny 


arlsbadu, Pragi), N. Bełaca, 


Wiednia, 


PR 


Wiednla, 


UI I ś$ s glllli 


yrowa 


: 


ny Watry, 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mieloa, Urtowa, Wie- 
liczki, Oświęcima 


lekan, (Jass, Bukaresntu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Korös- 
mezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Watry (od 1/7 do 31/8), śiozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, )dessy), Brodów, Kopyemyniec, Husiatyna, 


— Tak, nowa mode — dorzucił rządca 
oschle -- fantazye jak muchy roją się po 
głowie. 

Podszedł do dyszlowego konia. 

— U tego wozoraj oblauzowała się pod- 
kowa... 

— Byłem z nim u kowala, panie admi- 
nistratorze. 

— Bardzo dobrze. 

Hansen zasiadł na kożle. 

— Przeprowadź siwą kobyłę panienki — 
rozkazał jeszcze — szkapa zgarbaciała, ze- 
sztywniała, 

— Dobrze, panie. 

Rządca ocmoknął na konie 
ruszyły z miejsca. 

Koniki młode biegły rączo maprzód ; na 
trakcie Hansen popuścił im cugli, droga była 
wilgotna, a mokry piasek podrzucany kopy- 
tami gniadoszów obryzgiwał powóz. W miej- 
soach więcej gliniastych stojące kałuże zmu- 
szoły zwalniać jazdę. 

Spotykani na drodze ludzie witali rządcę 
z uszanowaniem; Hansen znał ich wszystkich 
i dziękował życzliwie za pozdrowienia. W 
pobliżu Nenhnude dopędził siwego, zgarbione- 
go starca, idącego z trudem po murawie brze- 
giem drogi. 

Hansen zatrzymał konie. 


i gniadosze 


(C. d. n.) 
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"zy ba ze 
cy z 
PAi «P 


w aptekach po 4 kor. za flasskọ. 


920000000869003206039060090000006030900G63€0G 


PIGULKI BLANGCARD'A 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 

POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYZU 

Ps Pomyślnie skutkują w Bladaozce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- 

flia organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 4 
© nych zarodkiem skrofulicznym (aabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) 
@ DOZA; 2 do 6 Pigołsk dziennie. — BLANCARD £ Ci, 40, rue Bonaparte, PARIB. © 
000000000005060000000000000000000006 

We Lwewie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp. Wiewiórskiego i Rnskera 
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka, 


v 
t 
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Ruch pociągów kolejowych 


reku. 


Łe Lwowa do 


(u dwerea głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
przez Stzeszów, Orłowa, Nowego Sąesa 

Iekan, (am 

0 


Bukaresztu, Constancy), Körðsmezð (od 1/5 do 30 
. Tung. Beretu, NĄ Boródlnyć A De 
ocmania 


Sambora, Sanoka, Mea0 Laborcza, 


owa 


Ławocznogo, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu- 
baczowa, Sambora, Chyrowa, Roswadowa, Nadbrzezis Za- 
kepanego (v. Kraków od 25/6 do c 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 
manwa. 
lowa (od 

Lawoosnego, Chyrowa, Borysławia, Katusza, Chodorowa 

Sambora, Chyrowa 

Tarnepola, Potutar 

Czerniowiec, EE Zalęszczyk, Nowosieliey 


Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sasza Or- | 
1/7 do 1519), Oświęcian 


Bokala, Lubyczowa, Rawy ruskiej 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniea, Czort- 
kowa, Husiatyna, Skaly, Iw jaa: 
Iekan, (Botuszan, Jass, 
wa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmex5, Kocmania, Dorny 
Watry, Suczawy, Nowosielicy 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, Ñ, 
Oświecima 


ania pustego, wrzymałowa j 
ukaresztn), Kałusza, Zydaczowa, Ozortko= 


B46Gza, Lubaczow” 


od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł, 


tryją Chyrowa, Borysławia, Chodorowa. Kałussa 
Rzeszowa, Labaczowa, Chyrowa 

Sśmbora, Ohyrowa 

Jaworowa 

Kełomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia, 


Wrocławia, Berlina, Warszawy, 


Żakiet s wyłogami . . . . . n 16 Telefonu nr. 57 Dyrekcya ozy to ial; ; Pragi, 
Kae na śllągawkę . . © . „ 30 Telef. nr. 358 Kant. wym. we Wiedniu. lekan, e Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Osudina, een): Fyk Maaó-Liaborua, (Pesztu). N, 4 
oak rłowa, Oswięcima . 
Kostyum dla dziewcząt . kor. 16 i ie i t kcys w zakres kantorów Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- Kqwocznego, (Pesztu), Uhyrowa, Borysławia Kałusza 
wód w "TANAP" > iaa 3 a: fis są ETAP Š kopanogo rres Kraków. (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Or- Rawy rue iej, Sokala 
4 a g A | uS a „Osy Ą łowa sk f do gran Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- Pania W ala oo gaj” adm RE" 
ogtyum ` n oz; . mows, Iwonicza yrowa 5 rzemyśla (o o wł.), Ohyrowa, N. Zagórza 
Przy zamówieniu wystarczy podać wiek. Przyjmuje wkładk w rachunku ozekowym I w rachunku pa Iokan Boksraesta , Potu tor, „ydaczowa (od 1/6 do 30/9) Caortkowa, 2 Ickan, Czortkowa, Zaleszazyk, Delatyna, Wya, Nowosielicj, 
Ilustrowane katalogi gratis. I] Przyjmuje wkładki na 8'6%/, książeczki wkładkowe. SEO rož- wa jar drózmozó, Nowosialicy, Doray Watry grze Berhomethu, Czudina, Sarethn, Brodiny, Dorny Watry, Suczawy 
ieni in obraniem | poczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, p 0 syi się Krakowa, rlina, Wrocławia, Wiedala, Warszawy), Pragi Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 
poczt — Za nieodpowiednie 1 bank s miai AE AAIE E A a d Karlstadu, Oświęcima, Wielicski, Lubacsowa, Tarnobrse- wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wielivzki, Chabówki, 
w. 


poczt. — Za nieodpowiednie zwraca się bank z własnych fundusz gu, Iwonioza, Rymanow8, Sanoka, Chyrowa Zakopane o (od 1/6 do 34/6 i od 16/9 do 30/4), Jasta 


BORA 743 Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zalicaki w podkład papierów Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanewa, Iwonicza, Jasła Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieo, Iwania pustego Pututor, 
| wartościowych. Podwołosek, (Odasy, Kijowa), PER Kopyczyniec, Zalaaz- mł Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Graymałow . 
i i krajowych i sagranicz- ozy. y, lwania pustego, Hasiatyna i yja 
P eleiskie Mm EN WB o Ai e Hri f Ławocznego, (Pesztu), Chyrewa, Kałusza! Borysławia, Kochawiny Rawy ruskiej, Lubaczewa (każdej niedzieli) 
- Di NANCZ . 
zb Biur 0 rarowj ul. Trae- Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, walnty 1 przekazy na zagra- 


alego Maja l. 5, we Lwowie, poleca nau- niczne miajsca, 


czycielki Polki z wyżsiem wykształceniem 
i musyką i Niemkę. 169 


Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. i 
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 


Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 


Ubezpiecsa papiery wartościowe przed stratami s wylosowania, 


Podwołoczysk, łodz 
J odwołoczysk 
tyna, Kopyczyniec, 


Na dworzec „Poduamese* 
Tarnopola, Borek wielkich, G symałowa 


jowa), Brodów 
Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymałowa, Husia- 
zortkowa 


Z dwercu „Pedzameze* 


H Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia- 
tyna, Czortkowa 

Tarnopola, Potutor 

Podwołocz 
czyk, Husiatyna, Bkały, 


(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz- 
Iwania pustego, Grzymałowa, 


Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle- Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszcsyk, Potu- 


Czortkowa 


tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. 


Fodwołoczysk, pwd Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesz- 
i eryk, Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna 


gających losowaniu. i 
Najkorsystniejsze warunki. — Pilne czuwsnie nad interesami klienteli. 


Podwełoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pnetego, Skały, 
Potutor, Hiusiatyna, Zalessosyk, Grzymałowa 

TĀ 


Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami, Czas środkowo-europejski jest późniajszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań- 

stwowych, pasaż Hausmana l. 9, przez cały dzień. 


MEBLE GIĘTE 


Bracia Tercyarze íw. 
Franeiszka, posługujący 
ubogim, ul. IKleparewaka 
L 15 „Przytuiłiskeć, za- 
biera się na żądanie meble do 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Qeny umiar- 
kowane — robota staranna. 


Ułatwienia wszelkiego rodzaja, umożliwione doświadczeniem i rosgałęziony- 
mi stosunkami w całym świecie kupieckim. 433 


<> Są 7: * W w 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


